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WOJ MA.
(i W przededniu operacji a r  Fąazie.
^ "Pierwszy akt wojny, w któ rym tak świetnie 
? debjutowała flota japońska, dobiega końca. — 

W ciągu „gry* zniszczono flotę rosyjskę, a sta­
tki transportowe japońskie mogły bezpiecznie 
przewozić rwe pułki, które obeenie rozpoczynają 
akt drugi, rozegrać się mający aa lądzie. Z*, 
jeeoę słoty Mandżurja.

Przypatrzmy aię ugrupowania aktorów: 
Główne posterunki wojsk rosyjskich to : pra­

wy bneg rzeki Jaln, Port Artnra, Niuczwang 
t Łiaejang. Na prawym brzeg' Jaln, obwarowa- 
»ym szańcami, zwłaszcza w okolicach Aatnng, 
stoją przednie stratę rosyjskie pod dowództwem 
jenerałów KasztaliŁsklego i ZszoLt-i. Porta Ar* 
tara bronią działa fortecssne, podziurawione ra 

s sztki floty j załoga w liczbie 20 000 lodzi pod 
jenerałem M aglem ; w Niuczwang i okolicy stoi
10.000 załogi. Pod Liaojang. ko Mngdenowi, 
atoją główne siły rosyjskie. W  Laojsng jest 
główna kwatera wojsk. Tam przebywa jenerał 
Knropatkin ze swoim sztabem, attaebes obeych 
państw i korespondenci wojenni. Miasto Liao- 
jang, jako stanica głównyeh ził, przedstawia w 
obecnej sytuacji wielkie korzyści ze względu na 
swoje położenie, gdyż jest oddalone od Jaln o 
100 km., a od Niuczwang o ISO km. Może za- 
tern Kjropatkm w krótkim czasie pchnąć stam­
tąd nu zagrożone posterunki pułki posiłkowe. 
3Huozwu.g j*nt mniej zagrożone, nii .Talu, te 
też rezerwy stoją blizn.

Eu tej scenie mandżurskiej zbliżają się Ja­
pończycy dwoma arujami:

Pierwsza, pod jenerałem Enroki, w sile prze­
szło 50.000 żołnierzy (niektóre dzienniki augiel- 
akie oceniają ją na sto tysięey), stojąca już od 
dawna na Izwym brzegu Jaln z podstawą ope­
racyjną w Widżu, zaczyna, forsować przejście 
rzeki, o ezem donoszą najświeższe depesze; armja 
druga pod jenerałem Oku, znajduje się dotych­
czas na morzu gdzieś przy wybrzeżach półwyspu 
ŁłaotuBg.

Wprawdzie od dwudziestu kilku doi nie było 
• jej racnach dokładniejszych informacji, jednak 
iorywczc wieści uprawniają do przypuszczenia, 
ta  joj zadaniem jest albo zaatakowanie Niu- 
nzwang, albo osaczenie Portu Artura.

Przez cenzurę wojenną przedarły zię również 
wieści o trzeciej armji japońskiej, ale o jej sile, 
mlejseu pobytu i przernaazeniu, nic nie wiado­
mo, zatem — na razie - - n i e  można jej uwzglę­
dniać.

Ponieważ operacje jednej armji zależne są od 
dnłałalnośei armji drugioj — stosownie do ogól­
nego planu — a I armja (pod Jala) rozpoczyna 
eCsnsywę, spodziewać się należy, że wkrótce u- 
ałyszymy o II armji.

Wiedząc zas o zamiłowania Japończyków do 
niespodzianek, przypuszczać należy, że rozpoczy­
nający się drugi akt roztoczy bardzo silne sceny.

W Niuerwasg.
P. Łndwik Nadeau, korespondent paryskiego 

dziennika „Le Journal*, pisze z Niuczwang:
Niurzwang I to miasto jest dzisiaj na ustach 

wszystkich. Położenien swojem centralnem mię­
dzy Portem Artura i granicą ehlńjką, nad mo­
rzem, jest jakby okiem dalekiego Wschodu, pa- 
trząeem nt morze, skąd każdej chwili są spo­
dziewani Japońezycy. Jest jakby bramą otwartą, 
prsttó którą można odeiąć Port Artura od głó 
wnej armji rosyjskiej skoncentrowanej pod Liao- 

3 Jang i Mugdenem.
Jest nus, korespondentów wojennych 15 stu, 

przeważnie przedstawicieli największych dzienni­
ków świata. Czekamy na pozwolenie jenerdlcji 
rosyjskiej, udania się wraz z armją na płac bo­
ju, a tymczasem objeżdżamy miasto na koniaih 
n ongolskich. Spokojni Chińczycy patrzą się na 
uoa jak na warjatów. Nie mogą wprost pojąć,

jsk moż~a narażać się, jakby dla sportu, na 
wszystkie okropności wojny.

Władnie skończyły się święta'chińskiego No­
wego Bokn, kiedy zaczął się ruch jakiś między 
ludnością, która zaczęła się tłumnie wynosić. 
Zamożni Chińeryey pakowali eo cenniejsze rze- 
ezy i z ogromnymi tłómokaml i rędrow&li do Chin. 
Europejczycy przypomnieli sobie, że tak samo 
było w Poreie Artura; na 2 dni przed rozpoczę­
ciem wojny obyi atfle państwa niebieskiego, po 
słuszni tajemnym rozkazom, eałemi masami opn- 
śeili miasto. Czyżby i teraz byli uprzedzeni o 
grożacem im niebezpieczeństwie?

Ale nietylko Chińezyey uciekali. Eonsulowie 
Anglji i Ameryki poleeili to samo zrobić współ­
rodakom z kobietami i dziećmi. Jest to znamien­
nym objawem, bo zwykle są oni doskonale po­
informowani o planach japońskich. Kobiety ro­
syjskie pouciekały także. Bank rosyjsko-chiński 
wysłał do Charbinu swoje zapasy pieniężne i 
dokumenta.

Wszystko więc razem wskazoje na to, że 
wojna zakrwawi niezadługo brzegi rzeki Łiao. 
Już pękają lody, prryhtęp do wybrzeży staje 
się swobodnym; wkrótce zjawią się i Japończy­
cy, zburzą stare forty chińskie, zajęte przez Ro­
sjan, zajmą i obsadzą Niuczwang, a następnie o- 
detną półwysep Liao-fung i Port Artu-a od głó­
wnych sił rosyjskleh.

Oczekujemy wielkich wypadków, a tymcza­
sem wywiadlujemy się od wygnańców z Portu 
Artnra o Szczegóły bitw nr Aaorsu i bMnbauło- 
wania miasta i fortów. Przerażeni i wystrasze­
ni, zwłaszcza .wesołe* kobiety opowiadają nie­
stworzone rzeczy, jakile się nigdy nie działy.

Jedynemi kobietami, które nie boją się i nie 
myślą epuszczać Nmciwangu. są francuskie sio­
stry Opatrzności boskiej, wychowujące tntaj 200 
sierót chińskieh.

. Gdueżbyśmy miały iść, gJtieżbyśmy miały 
się podziLĆ z naszemi malcami — mówiły do 
mnie. — Wewnątrz krąju naraziłybyśmy się na 
większe jeszcze nifaberpieezeństwa, niż zostająe 
ta!

Siostry Opatrzności Bożej i kapłani misji 
monsignor Choulet i ojciec Canbrferes, z który­
mi miałem zaszczyt spotkać się kilkakrotnie, 
będą t-iekeć ze spokojem na wypadki, jakie na­
dejdą. W cieniu kośeioła, którego wysoka czwo­
rograniasta wieża panuje nad miastem i okoli­
cą, myślą tylko e spełnieniu posłannictwa. Od 
60 już lat istnieje ta misja. Pozatem w całym 
Ninczwang znajduje się tylko 2 Francuzów.

Obeenie mają misjonarze i &*Konniee jedną 
ambicję: chcą npoważóieuia na namianę swego za­
kładu na szpital, w którymby mogli nieść pomoc 
nieszczęśliwym ofiarom wojny.

U Misami wiliom delegatów.
Artykuł dra Knnana. — N*ti* ta Jó cbst-uowazla 
uy bor u delegatów. — Specjał** kozsizja. — Upór 
ndykalietiw. — Chwila aiepoatioi. — Dymisja pre* 

zydjnm — Z&poabdzi dolstej walki.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Zajmującym przyczynkiem do historji polityki 

wewnętrznej austrjaekiej, jest artykuł ara Ea- 
rola Eramarza, ogłoszony w numerze niedzielnym 
.Narodtich Listów*.

Przywódca czeski zaznacza, że celem uni­
knięcia pdemik, opartych na przesłankach błę­
dnych, postanowił wyjaśnić dokładnie przebieg 
całej tej sprawy. Przyznaje, że on sam zaraz pc 
zniesieDiu rozporządzeń język- wy eh na jesieni 
1899 r. zaproponował za- t̂Hiiowić się, esy nie 
moinaby przeszkodzić wybór w i dolegaeji. Lecz 
jut wówczas p. kazało się, « pemocą obstrnk- 
cji można wybory odwlec ua parę dni, leez za- 
pobieaz ich przepnjwśdarniu nictpmiobua.

ł3dyby bstraowauio v jbi>ru delegatów było

możliwem, to posłowie ezesey nie wahaliby się 
użyć tego środki Teorja bowiem o tak zwanych 
konieeznośeiaeh państwowych zupełnie nie działa 
na Gzeehów. Czesi widzą, że uaństwo załatwia 
wszystko z pomoeą § 14, eo tylko doraźnie mo­
żna załatwić z pomoeą owego paragrafu. Poza 
tern zaś państwo nie troszezy zię o własny ra­
tunek i z fat&listyczną obojętnością przypatruje 
się coraz to większe' ruinie organizacji polity­
cznej.

Dzięki zbiegowi pomyślnemu rozmaitych oko­
liczności udało się przed Wielkanocą odwlee wy­
bory delegatów na kilkanaście dni. — A gdyby 
nawet owego trafa szczęśliwego nie było, io o- 
wą zvłokę krótką zdołałyby wywalczyć sprzy­
mierzone stronnictwa obstrukeyjne. Wszystkie- 
przygotowania już poezy~iono. Speejalny komitet 
miał kierować obstrukcją techniezną, która o pa­
rę dni odwlekłaby wybór delegatów.

Lecz znowu po szeregu konfereueyj nabyte 
przekonania, że tylko walka na pięście o prezy­
dium, o sekretarzy i o urny, mogłaby doprowa­
dzić do jeszcze dalszej zwłoki, ehoć i w t&klm 
rade nie tworzyłaby przeszkody "auykalnej. Ale 
tego rodzaju walka na pięści nie odpowiada ani 
godności, ani poglądom parlamentarnym sprzy­
mierzonych st-onnictw słowiańskich. Nawet naj­
bardziej radykalna cząstki tyeh ostatnich, po­
słowie ruscy, sprzeciwili się podobnej walce.

Wreszcie należało jeszcze i o tern pamiętać, 
iż rząd mógłby ewentualnie pireedłuźyd tegoro- 
rgue mandaty po dzień 31 grudnia 1904 r. n& 
podstawie § 10 ustaw zasadniczych państwo­
wych. Byłby to komentarz bardzo karkołomny, 
lecz rząd może komentować U3tawy, jak mu po­
trzeba i jak mu wygodnie.

Po otwarcin sesji Rady państwa po Wielklej- 
nocy na wniosek dra Eramarza sprzymierzone 
stronnictwa słowiańskie wybrały komisję specjal­
ną, której zadaniem było przestudjowauie do­
kładne, wszechstronne, czy z pomoeą obstrukeji 
technicznej można przeszkodzić wyborowi dele­
gatów.

Eomisja pracowała sumiennie. Nabrała prre- 
eież znowu przekonania, że wobec tradycyjnego 
manewru, polegającego na zwołaniu posiedzenia 
nadzwyczajnego, obstrukcja techniczna jest Dez- 
sllną. I znowu pozostawała tylko pięść. Dlatego 
też eała komisja, z wyjątkiem posła Choea, u- 
chwaliła nie przeszkadzać wyborowi delega­
tów.

Stronnictwa radykalne ezeakie pnezły inną 
drogą. Przebieg posiedzenia piątkowego dowiódł, 
że radykaliści niczego nie dopięli.

Co prawda, prnez chwilę krótką zdawało się, 
że radykaliści mają słuszność. Hr. Vetter dopu­
ścił de głosowania nad wnioskami formalnymi. 
Zrobiło to wrażenie, jakoby można noiemożllwić 
wybory z pomocą obstrukcji technicznej. Nasta­
ła sytuacja zupełnie nowa, odmienna. Obowiąz­
kiem ntronnietw opozycyjnych było poparcie -a- 
dykalistów.

ITftyćjum klubu młodcczeskiego zobowiąza­
ło się poprsednio wobec Kuła polskiego, że nie 
będzie przeszkadzało wyborowi. Teraz, by kluba 
nie krępować owem zobowiązaniem, prezydjum 
oświadczyło gotowość dymisji i o tej gotowości 
zawiadomiło wiceprezesa Koła polskiego, hrabie­
go Dsiedussyeklego.

W "et położenie w parlamencie zuown uległo 
zmianie. Hr. Vetter nie dopuśeił głosowania nad 
dalszymi wnioskami formalnymi. Opozyeja po­
stanowiła się usunąć. Co sroblli radykaliści? — 
Gdyby ehcieli pozostać konsekwentnymi, powin­
ni byli rzucić się na prezydjum i sekretarzy, ny 
zapobiedz wyborowi. Nie! ci panowie poprzesta­
li na gwizdaniu i hałasowania w dalszych łcw- 
kaeh.

To ifcteresnjąee opowiadania kończy dr Kra­
marz zapowiedzią, że Czesi wytrwają i nadal w 
wnlee o prawo i sprawiedliwość tem łatwiej, iż 
brak gotówki w kasach rządowych zmusi Nieni' 
ców do ustępstw.
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Położenie w Serbji.
Panowanie królobśjców.

Osią, koło której obracają się wszystkie spra­
wy małego królestwa, jest jeszcze wciąż jedno 
i to samo: jaki los ma przypaść krółobójcom? 
Czy mają ci ludzie, skalani krwią królewską, na­
dal dsierżyć w swych pokrwawionych rekach 
władzę, czy też mają być zupełnie usunięci. 
Wprawdzie z powoda zerwania z ich powodu 
stosunków dyplomatycznych z państwami Euro­
py, odebrano im godności dworskie, ale na to 
tylko, aby zajęli ważne, wpływowe, naczelne sta 
nowiska w armji. Co zrobiono zatem, to tylko 
d!a „decorum", dla ratowania pozorów, dłatego, 
aby lud serbski i państwa Europy nie mogły 
powiedzieć, że król otacza się królobójcami.

Jest w samej Serbji silna partja niezadowo­
lonych z obecnego stanu rjeczy, do której nale­
żą przedewszystkiem oficerowie. I  rzecz dziwna 
i wprost niepodobna do zrozumienia, wytłóma- 
czalna tylko koniecznością: nie sprzysiężeni z no­
cy 11 czerwca, ale właśnie ci, którzy stanowczo 
żądają jeśli nie ukarania, to przynajmniej zupeł­
nego oddalania od władzy i urzędów rabójców 
królewskiej pary, zostają wł8Śnte pensjonowani. 
A przecież było już dusyć czasu na uwolnienie 
kraju z pod terroryzmu sprzysiężonych.

Wypadkami z 11 czerwca 1903 był Ind serb­
ski do tego stopnia zaskoczony, że jakoby mar­
twy przypatrywał się całkiem biernie temu co 
się działo i eo się stało. Steroryzowany ogół 
nie znalazł w sobie dość siły moralnej, żeby dać 
wyraz swemu oburzenin. Owszem, przeciwnie, 
tylk# objawy zadowolenia dały się widzieć, a 
ssjm jednogłośnie zbrodniczy czyn uznał jako 
czyn patrjotyczny.

Pod wpływem jednak potępienia przez całą 
Europę, zaezęto trzeźwiej i inaczej na tę sprâ  
wę patrzeć. Prąd ten zaczął ogarniać i korpus 
ofieerski. Przyszło do sprzysiężeni*, w Nisze, któ­
re jednak czystym przypadkiem odkryte, zostało 
stłumione. Jednakże prąd dalej istnieje i ogar 
nia corez szersze sfery. — Sprzysiężeni przeciw 
sprzysiężonym nie wiele wymagają. Chcą oni 
tylko, aby królobójcy wrócili na stanowiska, zaj­
mowane przed dniem 11 czerwca. A tymczasem 
zamiast iść za słuszną wolą większości, rząd u- 
suwa z zajmowanych stanowisk włsśnie tych, 
którzy pragną powrotu do normalnych stosnnzów, 
opartych na prawie, etyce i słusznośei.

Dzisiaj jest tak: królobójcy, chociaż usunięci 
ze dworu zupełnie, a w części i od władzy w 
państwie, mają niepodzielnie w swej mocy armję 
i decydujący głos przy obsadzaniu wszystkich 
ważnych ztanowisk w państwie. Tak więc mała 
garść na wszystko zdecydowanych, bezwzględnie

postępujących oficerów zapanowała nad całym 
krajem. Władzę wzięli oni sami, o wolę naroda 
się nie pytali i dzierżą ją jedynie siłą faktów, 
siłą bezprawia. Stan taki rzeczy jest wprost nie­
możliwym, choćby dhtego, że opozycja przeciw 
terroryzmowi królcbójców wciąż rośnie i trudno 
przypuścić, aby usuwanie wprawdzie niezadowo­
lonych, ale w imię właśnie porządku państwo­
wego występujących oficerów, mogło zgasić za­
rzewie.

Płomień może każdej chwili ten nieszczęśliwy 
kraj ogarnąć.

Korespondencje.
TARNÓW, 23 kwietnia.

(Śnięta dnew. — Cud w Wojniczu).
Dnia dzisiejszego obchodził Tarnów czwartą 

z rzędu uroczystość sadzenia drzew owocowych 
koło dróg publicznych. W latach poprzednich 
sadzono drzewka wzdłuż drogi Tarnów-Tuchów 
i Ttrnów-Klikowa, obecnie zaś przy drodze Tar 
nów-Rudy. Tak poprzednie jak i obecną uroczy­
stość zawdzięczamy niezmordowanej gorliwości 
i prawdziwie obywatelskiej ofiarności tarnowskie­
go towarzystwa ogrod aiczego, które z każdym 
rokiem zaskarbia sobie coraz więcej rzetelnych 
zasług.

Dzisiejsze święto drzew rozpoczęło się uro- 
czystem nabożeństwem w kościele N. M. Panny, 
odprawionem przes ks. infułata Walczyńskiego, 
który od ołtarza przemówił do licznie zebranej 
publiczności i młodzieży szkolnej, poezem odby­
ło się poświęcenie drzewek przed kościołem. 
Chwilę tę upamiętniono zdjęciem fotograficznem.

Na uroczystość przybyła księżna Eustashowa 
Sanguszkowa, protektorka Towa-zystwa ogrodni­
czego, był też książę Roman Sanguszko, poseł 
na Sejm p. Adolf Vayhinger, Marszałek Rady 
powiatowej dr Stec i wicemarszałek dr Ringel- 
fceim, radcowie: Kórnicki i Rueiński, inspektor 
szkolny okręgowy p. Władysław Lech, uczestni­
cy kursu nauczycielskiego, urządzonego stara­
niem Tow. ogrodniczego wraz z swymi profeso­
rami, uczniowie IV. roku samiacrjnm nauczyciel­
skiego z zastępcą dyrektora p. Czaykowskim, 
uczniowie szkoły wydziałowej 1 szkoły im. Ko­
ściuszki ze swymi nauczycielami, oraz wiele o- 
sób tak z inteligencji jak i z klas niższych

Pd poświęceniu r^zew&k, młodzież szkolna 
rozebrała szczepy pomiędzy siebie i dłngim ko­
rowodem ruszono przy dźwiękach muzyki straży 
ochotniczej ogniowej ulicą Ogrodową i Krakow­
ską na miejsce sadzenia.

Tu rastrno czekającą już młodzież z« szkół 
wiejskich, a mianowicie: dziewczęta ze szkoły

Sercanek w Zbylitowskiej Górze, oraz chłopców 
ze szkół w Zbylitowskiej Górze i Koszycach.

Do zgromadzonych przemówił imieniem To­
warzystwa ogrodniczego dr Mieczysław Gałecki, 
polecając drzewka opiece uczniów, którzy wzięli 
udział w uroczystości.

Po krótkiej modlitwie zasadził pierwsze drze- 
wko ks. infułat Walczyński, drugie księżni. Kon­
stancja Sanguszkowa, trzeeie książę Roman San- 
gnszko, dalej panie, panowie i młodzież szkolna 
pod nadzorem nauczycieli-knrsistów.

Na razie na drodze T&rnów-Budy zasadzono 
150 sztuk jabłoni, reszta 125 sztuk zostanie na 
tej drodze posadzona w jesieni bieżącego roku, 
a stało się to wskutek otrzymanych w ostatnie) 
chwili bardzo licznych zgłoszeń członków, głó­
wnie włościan i nauczycieli, dla których Towa­
rzystwo odstąpiło połowę a tych drzewek, które 
były przeznaczone do wysadzenia koło drogi.

I stanęły znowu wzdłuż gościńca dwa szere­
gi jabłoni, wypierając krzewiące się tam dotąd 
bezładnie dzikie krzaki lab świecące pustki.

Zobaczymy, czy też praca i pieniądze, łożo­
ne n? ten cel przez Towarzystwo ogrodnicze nie 
idą na marue!

Na drodze KUkowskiej na 450 drzewek za­
sadzonych w ciągu ostatnich dwóch lat jb»t u- 
sekodzonych rozmyślnie lab przez przypadek 8 
drzewek, uschniętych 9.

Na drodze Tnchowskiej z zasadzonych przed 
trzema laty 200 drzewek jest obeenie aszkodzo- 
nyali i uschniętych 10 sztuk, co czyni 4 do 5 
procent.

Widzimy więc, że praca nie idzie na marne, 
jak to z wielu stron z całą stanowczością prze­
powiadano.

Uczestnicy obecnego kursu sadowalezo-ogro- 
dniczego wraz z wykładającymi nauczycielami 
obcinali korony drzew posadzonych dotąd pr*y 
drogach, bo opieka nad drzewkami jest niezbę- 
dna. Nie koniec jednak na tern; opieki taj po­
trzeba i dalej; a obeeni członkowie wydziału To­
warzystwa wprost podołać nie mogą licznym za­
jęciom, bo coraz częściej zgłaszają się członko­
wie po rady, wskazówki i pomoc. To też daje 
się bardzo czuć brak w Towarzystwie płatnego 
instruktora, który spieszyłby z pomocą i poradą 
fachową przy zakładania jadów itp.

Na to wszystko potrzeba jednak fanduszów, 
a Towarzystwo ogrodnicze właśnie ich nie po­
siada i mimo najszczerszych chęci i zapała nie 
jest w stanie w całej pełni zadość uczynić wszy­
stkim potnebon: to t<oi. spodzlew&c się należy 
iż odnośne władze wydatniej niż dotychczas ze­
chcą poprzeć to Towarzystwo tern bardziej, iż 
jego czyny nąjdowoduiej świadczą, iż na takie 
poparcie w zupełności zasługuje.

Od kilku dni po Tarnowie i  ust do ust prze­
chodzą opowiadania o cudzie, jaki zdarzyć się

CYGARNICZKA
przez

Artura Grnszeckiego.
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V.
Po kilku tygodniach pracy Stasi we fabryce 

cygar, nastał w izbie Żagielskich względny do­
brobyt, co wielce zaniepokoiło publiczną opinję 
w ealej kamienicy.

Źagielscy stali Bię przedmiotem rozmów nie- 
tylko w sieniach i w bramie, gdzie gromadzili 
się starsi, ale i młodzi podnieceni ciekawośsią 
rozprawiali o dziwnem i zagadkowem powodze­
niu rodziny, skazanej prnez wseystkicn na głód 
i nędzę.

— Moja pani, — mówiła kucharka gospoda­
rza do swej koleżanki z drngiego piętra — Bo­
giem a prawdą coś u tej Piotrowej Żagielsk<ej 
jest nieczystego... Nie chcę obmawiać, Panie Bo­
że broń, jednak cznję, że tam nie je3t jak być 
powinno.

— Co za dziwota, — uśmiechnęła się słu­
żąca do wszystkiego z trzeciego piętra, — star­
sza córka pracuje, młodsza też, to i mają co

— Pani tu świeża, — to i nie wierz całej 
historji... Starsza jest w szwalni, to muże i ma 
dwanaście koron; a młodsza przy pudełkach... 
daj Panie Boże, aby zarobiła sześć koron. Za 
samą izbę płacą dwanaście koron... poliezże pani 
opał, światło, no i do gęby trzeba coś włożyć... 
to i za co?

— Ja tam nie ciekawa cudzego, — przemó­
wiła [kucharka gospodarza, — ale przez okno 
moje widzę, że a nich dostatek. Rano kawa, za­
wsze obiad, i na kolację coś grzeją...

— Onegdaj spetkałam Piotrową na targa.— 
odezwała się koleżanka, — 1 wyobraźeie sobie

widziałam na własne oczy, jak knpiła osełkę ma­
sła, może z pół funta, prawda, że masło było 
ziełezałe i ze serem, ale zawsze kupiła... I po­
wiedzcie mi z czego?

— Ja lepszą rzecz powiem, — pośpieszyła 
kucharka gospodarza, — widzę przecież z mego 
okna, jak stara wlecze się na targ codziennie i 
wraca z pełną torbą.

Wtem nadeszła Żogielska, niosąc w torebce 
plecionej chleb i coś zawiniętego w papier.

Na jej widok obecne rzuciły porozumiewa­
wcze spojrzenia na siebie, a kucharka gospoda­
rza odpowiedziawszy uprzejmie na pozdrowienie 
przemówiła ze słodką miną:

— Pani Piotrowa pewno niesie coś smaczne­
go dla siebie.

— Nie dla mnie moja dobra pani, ale dh. 
córek.

— Zawsze i pani się pożywi... a to prawdzi­
we szczęście mieć takie pracowite dzieci.

— Pinu Bogu też eodsiennie go-ąeo dziękrję 
za to. Już to lepszej có-ki chyba nie ma na 
świecie, jak moja Staszka; co zarobi, to i przy­
niesie do domu.

— Chwała Panu Bogu, — wmieszała się ku­
charka z drugiego piętra — a gdzie to tak du­
żo zarabia panna Stasska, że cały dom karmi 
i odziewa?

— Obie pracują moja pani... młodsza w pu­
dełkach, a starsza w szwalni, jak i dawniej... 
Spieszno mi, bo Jaś sam został... do widzenia.

Gdy znikła w ciemnem podwórka, kucharka 
gospodarza westchnęła i rzekła z nśmiechem 
drwiącym:

— Oj pracaje twoja starsza... nie daj Panie 
Boże doczekać tego... że marnowała dziewczy­
nę, jestem pewna, ale gdzie i jak ?

— Oj moja pani, dopytać się łatwo... cóż 
kiedy ezasn nie mam, raz wra» praż się przy o- 
gnin... daj im żryć, to guście, to krewni... po­
wiadam pani urwanie głowy.

— Alboż u mnie lepiej — westchnęła do 
wszystkiego — i znoś jeszcze kaprysy... a to ile

podane, a źle posprzątane... a sama niechlujna 
niech ręka Boska trjni.

— One wszystkie jednakie...
I zaczęły się narzekania, opowiadania nie tyle 

ścisłe, Ile tłośliwe, nie tyle prawdziwe, ile źle 
podpatrzone.

Na podwórza nie próżnowali też i młodsi, 
zwłaszcza Marcysia pokojówka była szczerze za­
niepokojona powodzeniem Żagielskich.

— Jakże myśli pan Franciszek — mówiła 
mu pan, gdyż lokaj uważał to za rzecz gminną, 
by narzeczeni byli ze sobą na ty — chyba im 
pomaga Bylina.

— Co też pannie świia — uśmiechnął się 
z ironją — wiem, że taki klajsternik jest głupi, 
ale aby pchać zarobiony grosz w całą famllją, 
to się nie pokaże.

— O, ja wiem, że pan Franciszek nie taki, 
żałuje każdego grosia...

— Z rachunkową mogę się ożenić, to mówi­
łem i powtarzam — rzekł stanowczym tonem — 
bo w interesie musi być rachanek.

— To dla pana Franciszka ożenienie jest 
tylko Interesem — żaliła się.

— Panno Ms rcysiu, o wodzie i głodzie, sprzy­
krzy się i wojewodzie... jak sie dorobimy, to u- 
żyjemy... Wracając do Staszki, którą wczoraj 
spotkałem... i wcale niezła z niej dziewczyna... 
coś ma w sobie..

— Tylko nie waż mi się pan tak patrzeć na 
inną — zawołała.

— No, no, nspokój się panna — uśmiechną! 
się — przecież taka Staszka, córka chorej pra­
czki, nie dla mnie... jeszcze nie npadłem na 
głowę.

— Byłam onegdaj u nich — zaczęła szybko— 
w izbie ciepłu, porządnie... coś stara p-rżyła na 
ogniu... lampa świeci... a ona kaplia sobie nowy 
żakiet, troehę znoszony przetarty pod pachami... 
ale kapiła 1 skąd?

— Hm... może odziedziczyli sakcesję jaką, 
albo — zaśmiał zię cicho — Staszka ma pobo­
czne dochody.

(Ciąg 4złazy azetąyi'.



miał w Wojniczu, miasteczku o dwie mile n& 
zachód od Tarnowa oddalonem.

Jest tam przy drodze kapliezka, a w niej w 
ołtarza figara (zdaje się gipsowa), Matki Boskiej. 
Przed tą figurą modliła się pewna kobieta i miała 
spostrzedz, że Matka Boska mruga oezami. Kie­
dy wieść o tern rozeszła się po Wojniczu, nie 
brakło ciekawych, którzy coraz tłumniej zbierają 
się koło kapliezk), chcąc cud zobaczyć; ale do­
tąd podobno prócz owej kobiety tylko trzech 
mężczyzn twierdzi, że widzą poruszające się po­
wieki figury. Opowiadania podają coraz więcej 
szczegółów i tworzą się całe legendy, które na 
miejsce cudu ściągają coraz więcej osób. Nawet 
z Tarnowa wiele osób wybiera się w pielgrzymkę, 
a jeden ze sprjtnych fotografów zrobił nawet 
zdjęcie kaplic: ki, aby je zużytkować na... wido­
kówki.

Mr 1 1 7 ________

WARSZAWA 24 kuietDia.
Czertkow powrócił, a Puzyrewski wyjeżdża,— 

to tą główne wypadki naszego smutnego życia. 
Czertkow przyjechał z Petersburga odmłodzony 
i dumny. — Zapewniono go tam, że może sobie 
panować w Warszawie, jak długo zechce, a je ­
nerała Puzyrewskiego zabrano, aby mu nie za­
truwał rozkoszy rządzenia. Czertkow nie cier­
piał Puzyrewskiego dla różnych powodów, a prze- 
dewszyatkiem dla jego niezwykłej rzeczywiście 
inteligencji i rozległych wojskowych wiadomo­
ści. Podczas gdy Czertkow jest po prostn „stu- 
pajką“ mikułajewskim, Puzyrewski—to zupełnie 
nowożytny człowiek, teoretyk gruntowny i stra- 
tegik niepospolity. Prócz tego tkwi w nim pię­
tno polskiego pochodzenia, a tego ludzie pokro- 
, u Caertkowa i dworskiej kliki, nigdy nie prze­
baczają.

Puzyrewski otrzymał teoretycznie’ niezwykły 
awans. Powołano go do Bady państwa, dokąd 
wchodzą zwykle tylko jenerałowie, którzy byli 
głównodowodzącymi, w praktyce jednak, będzie 
cn za razie usunięty od życia czynnego, chyba 
że w Petersburgu zapotrzebują jego rad w kwe- 
stji tociąeej się obecnie wojny. Wogóle można 
o nim powiedzieć: p r o m o y e a t n r  ut  amo- 
v e a t n r.

Radość swoją Czertkow pokrywa serdeczno­
ściami. Na cześć Puzyrewskiego odbył się Da 
zamku wielki obiad, podczas którego Czertkow 
wniósł gorący toast pożegnalny. Odpowiedź Pn- 
zyrewskiego była znacznie chłodniejsza i nie po­
zbawiona ironji.

„Przez trzy lata — mówił jenerał — służy­
łem, jak umiałem, szczerze pragnąc być pożyte­
cznym wojsku i swojemu ncczelnikowi. Ale je ­
dnocześnie i sem się nczyiem. W osobie Jego 
Ekscelencji znalazłem naczelnika, pełnego życio­
wego doświadczenia i mądrości, należącego do 
tej szkoły, która wydała nam całą plejadę mę­
żów państwowych, umiejących wznosić się ponad

Moje wspomnienia z Japonji.
I. Dopływamy do Jokohamy, mijając liczne 

wysepki, pokryte bujną roślinnością, o świeżej, 
różnobarwnej zieleni. W odległości jakich 30-stu 
mil atg. widać na horyzoncie wspaniałą górę 
Fuzi-jama; podanie niesie, że przed dwoma ty­
siącami lat, podczas trzęsienia ziemi, góra ta, 
mająca 12,000 stóp wysokości, jednej nocy, zie­
jąca ogniem, wyrosła z ziemi, a o kilka mil da­
lej, tejże nocy, utworzyło się duże jezioro.

W  miarę zbliżania się góra staje się coraz 
piękniejszą. Kształt jej jest regnhrny, stożkowy, 
z wierzchołkiem ściętym, wiecznie śniegiem u- 
wieńcłonym, jak gdyby białą koroną. Czy to 
z powodu niezwykle imponującej wysokości góry, 
ery też dla wspomnianej legendy, ludność cała 
Fuzi-jamie oddaje cześć religijną, niosąc ra sam 
jej szczyt w pobożnych pielgrzymkach ofiary i 
umieszczając jej podobiznę na wszystkich wyro­
bach narodowych, jako godło „Niponn*. Widzi­
my ją więc wymalowaną niemal na każdej szka­
tułce, wazonie, wachlarzu, lub wyhaftowaną na 
parawanach, „kakemonach*, a nawet na własnem 
ubraniu.

Za chwilę wjeżdżamy w słynną zatokę i naj­
dogodniejszą „przystań Wschodu11, jek słusznie 
z damą twierdzą Japończycy, rzadko bowiem 
w jakim porcie pomieścić się może taka liczba 
okrętów. Oprócz kllkndziesięcin statków handlo­
wych, widziałyśmy tn prawie wszystkie eskadry 
świata. Płynęliśmy pomiędcy szeregiem masztów, 
niby nlieą w jakiemś kołyszącem się mieście, 
przed nami zaś roztaczało się rzeczywiste, co 
prawda, wcale nie imponujące gmachami, miasto 
Jokohama

Najznaczniejszym budynkiem, zwracającym na 
siebie uwagę, jest tu Grand-hotel, zbudowany 
nad samem morzem. Wybrałyśmy go też sobie 
na siedzibę, pragnąc znaieść trochę komfortu za­
chodniego; zawiodłyśmy się jednak najzupełniej, 
obok bowiem elegancji i wygody, importowanej

interesy osobiste w imię społecznych i państwo­
wych. M o ż n a  n i e  z a w s z e  g o d z i ć  s i ę  z 
z as adami ,  j a k i e m i  s i ę  k i e r u j ą ,  ale nie­
podobna nie skłaniać głowy przed tą wyżyną, 
na której stoją w swoich poglądach państwo­
wych.

N ie  ś m i e m  m ó w i ć  o s t o p n i a  o d z i a ­
ł a  Michała Iwanowicza (Gsertkowa) w obecnem 
mojem bezprzykładnie zaszcryfner i wysokiem 
mianowaniu, lecz znam i serce moje odczuwa 
charakter tego udziału — pełen, b y ć  może ,  
n i e z a s ł u ż o n e j ,  ż y c z l i w o ś c i  d l a  m nie."

Tak brzmi urzędowe sprawozdanie „Warszaw­
skiego Dniewnika*. Łatwo w tych słowach do- 
słncbać się i krytyki i tłumionej niechęci...

Puzyrewski odjechał już do Petersburga, — 
gdzie zapewne usprawiedliwi swoją opiDję ucz­
ciwego człowieka, gdy przyjdzie mn wyrazić 
zdanie stosunkach polski uh.

Czertkow na razie t: jam faje, zwłaszcza, że 
uzyskał od cara i od rządu pełnomocnictwo w 
dwóch sprawach i co do przekształcenia Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego i stłumienia o- 
czekiwanych rozruchów 1 i 3 maja.

Towarzystwo kredytowe jest jedyną instytu­
cją polską, w której zasada obieralności prze­
chowała się dotychczas. Posiada ono obok dy­
rekcji głównej w Warszawie, dyrekcje szczegó­
łowe w każdem mieście gubernjalnem, a cały 
zarząd jest wybierany przez stowarzyszonych.— 
Wybory do dyrekcji są ostatnimi śladami sa­
morządu społecznego.

Otóż Czertkow chce znissezyć SŁmoraąd To­
warzystwa, zastępując obieralnych członków za­
rządu prze* komisarzy rządowych. Petersburg 
dał mn aprobatę tego pomysłn, który jednak 
będzie urzeczywistniony dopiero za parę lat. — 
I to tera? podczas ciężkiej wojny, fctóra wyma­
ga skupienia wewnętrznego całego państwa, kie­
dy nawet szowinistyczna prasa rosyjska przema­
wia do Polaków w tonie pojednawczym, Czert 
kow i petersburska czynownicza klika, wymyśla­
ją zupełnie na wzór praski nowe środki dla 
zgnębienia polskości!

Głupota i zaślepienie łączy się tu z brndne- 
mi osobistemi spekulacjami.

Na 1-gn maja zapowiedziane są większe de­
monstracje robotnicze. Propaganda socjalistyczna 
porobiła w Królestwie duże postępy, a wzmogła 
się jeszcze w skutek wojny, która jej dostarcza 
wybornego materjaln agitacyjnego. Ludność ro- 
znmie doskonale, że płacić musi ciężki podatek 
krwi dla dogodzenią sacjjeipokom i, spekulacjom, 
które jej wcale nie obchodzą. Nic łatwiejszego, 
jak tę niechęć podsycić przy pomocy jaskrawych 
proklamacyj i popularnych, a silnie drażniących 
broszurek.

Ludność robotnicze jest już w znacznej części 
spropagowana, a nasi czynownicy tępi j ślepi, 
nie znajdują innych sposobów na zwalczanie so-

z Zachodu, c« krok napotykałyśmy jakieś egzo­
tyczne niespodzianki. — Ponrosiłam służącego o 
szklankę mleka. Ten z pogardą i oburzeniem ru­
szył ramionami i stanowczo wybełkotał:

— dlekd nie można!
— Dlaczego nie można? — spytałam.
— Bo Lego nikt nie pija.
Zdumiałam się na tak nieoczekiwaną odpo­

wiedź, a wziąwszy na ściślejszy egzamin kła­
niającego się wciąż przjtem i jakby zawstydzo­
nego odmową gościowi boya, dowiedziałam s'ę, 
że takich wielkich zwierrąu, jak krowy, nie mie­
liby czem wyżywić, a przytem żaden szanujący 
się Japończyk za nic w świecie nie wziąłby do 
ust tak wstrętnego napoju.

Na dźwięk wielkiego gongu schodzimy do ol­
brzymiej sali, gdzie po kilkaset osób, przeważ- 
Europejczyków, naraz obiaduje. Najciekawszą 
przytem była cała armja garaonów miejscowych, 
obciągniętych jak baletniey, w czarne trykoty, 
z wielkiemi szarfami czerwonemi a snujących 
się pomiędzy stolikami zwinnie, szybko i cicho, 
be tylko w pończochach, jak każe zwyezaj miej­
scowy.

Garsoni ci biegają po kilknnastu razem, trzy­
mając nietylko w ręku, lecz i na głowie i ra­
mionach ustawione talerze, pełne potraw, a bu­
jają niemi umyślnie, podobni do skoczków lub 
czarnych djabłów.

Bo obiedzie kazałam sobie sprowadzić pracz­
kę hotelową. „Praczka* stawia się na zawoła­
nie, a jest nią żółty Japończyk, który uprał i 
uprasował wzorowo ńjjsżą bieliznę.

Najmniej przyjemną niespodzianką dla nas 
było trzęsienie ziemi, tak częste w tym kraju. 
Być obudzoną w nocy kołysaniem domu, słyszeć 
trzeszczenie drzwi i trwożne krzyki sąsiadów, 
widzieć rozbujaną lampę u sufitu, stolik prze 
wrócony, lustro rozbite na podłodze, nie czuć 
stałego grantu pod nogami i czekać chwili, kie­
dy dach runie na głowę, nie należy bynajmniej 
do najmiiuzych urozmaiceń projektowanego wy­
poczynku.

Chwyciwszy kołdry, wyskoczyłyśmy z łóżek;

 _________„ G Ł O S  N A R O D U * ___________
cjulizmu, jak żandarmów i kozaków. Każda re­
presja wywołuje reakcję, więc też środki gwał­
towne nżywane przez rząd, podniecają tylko ro­
botników. To też 1-szy maja może być burzli- 
wym. Czertkow przewidując to, dostał od mini­
stra spraw wewnętrznych szerokie pełnomocni­
ctwo, z którego skorzysta z właściwą brutalno­
ścią.

Wojna odbija się u nas dość silnie na życiu 
ekonomicznem. — Zwolna, gotówka staje się 
rzadszą, stopa procentowa podnosi się; co do 
przemysłu, to nie wszystkie jego gałezie odczu­
wają równomiernie skutki wojny. Nie mówiąc 
już o wyrobach czysto wojskowych — fabryki wa­
gonów, konserw, przedmiotów żelaznych, garbar­
nie i tak zwane „A^ticles de Varsovie“ zyskały 
ogromnie. Fabryki ledwie mogą podołać obsta- 
luckom. Natomiast przemysł bawełniany poniósł 
wielkie straty. Odbija się to przedewszystkiem 
na Łodzi.
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Cosas (TEspana.
Wiadomości, jakie w ostatnich czasach przy­

chodziły z Hiszpanji, niezwykle szybkie następ­
stwo ważnyeh i obfitych w skutki wypadków, 
zwróciły znów bardziej uwagę politycznego świa­
ta, na półwysep Pirenejski. Dla orjeatacji czy­
telników zamieszczamy poniżej list jednego z 
przyjaciół naszego pisma, który podróżując obe­
cnie po Hiszpanji miał sposobność doskonale się 
zapoznać z tamtejszą sytuacją polityczną.

Oto treść lista:
Prasę, i publiczność hiszpańska miała ostatnio 

obfity materjał de dysKusji. Ważne wypadki 
zdarzyły się w krótkich odstępach czasu: podróż 
króla po kraju i wypadki w Barcelonie, śmierć 
i pogrzeb królowej Izabelli, a jednocześnie an­
gielsko-francuski układ, który tak ważną dla 
Hiszpanji sprawę marokańską rozcina niema; 
zupełnie. — Podróż króla do Katalonji uwa­
żano od początku za krok nader ważny. Obawy, 
które budził ten krok, nie sprawdziły się, przy­
najmniej co do osoby młodego władcy. Przyję­
cie było wszędzie przyjazne, a chociaż entuzja­
styczny nastrój pierwszych chwil osłabił sie zna­
cznie w następstwie wypadków, to jednak nie 
przyszło nigdzie do otwarcia wrogich manife­
stacji, jakkolwiek republikańskie dzienniki za­
dawały sobie cały trud, by odosobnione gwizda­
nia lab okrzyki podnieść do znaczenia demon­
stracji. I wiadomość ozamachn na króla nie była 
prawdziwa, gdyż bomba podłożona była przy 
doun, koło którego król tylko przypadkowo w 
godzinę po wypadku się znalazł. Natomiast na­
pad na prezydenta ministrów Manrę, był praw­
dziwym politycznym zamachem. Cios nożr był 
dobrze wymierzony; parę milimetrów głębiej,

rozespane, nie zdając sobie nawet sprawy z nie­
bezpieczeństwa, a czając całą swoją bezsilność 
wobec tej tajemniczej, żywiołowej siły, ogarnięte 
nieopisanym lękiem, instyn itownie rzuciłyśmy 
się ku drzwiom, wiodącym na werandę, okalają 
cą całe piętro hotein

Po kilkunastu sekundach trzęsienie ziemi u- 
stało i wtedy spostrzegłyśmy dopiero caią śmie­
szność sytuacji, wszyscy bowiem goście hotelowi 
w strachu paniczny m również na werandę wy­
biegli, tylko nie wszyscy o kołdrach pamiętali...

Nikomu jednak nie przyszła ochota do śmie­
chu, gdyż towarzystwo całe nieprędko ochłonęło 
z przestrachu i nikt nie miał odwagi pod dach 
powrócić. Na szczęście, znalazł się pomiędzy na­
mi poważny Francuz inżynier i ten tai. nieco 
uspokoił, tłomacząc, że w Japonji gmachy z ce­
gły są trwalej niż n nas budowane, ażeby mo­
gły się oprzeć częstym trzęsieniom ziemi. Dla 
zabezpieczenia murów od rozsypania, wszystkie 
ściany ujęte są w klamry, a razej w sztaby że­
la, ue; tak samo też Japończycy budują swoje 
domki z bambusa i te, pomimo pozornej lekko­
ści, są bardzo mocne, a choć się chwieją w 
chwili kołysania grnntn, nie rozpadają się jednak 
i me walą.

Wogóle niewiele widzimy tutaj budowli eu­
ropejskich, na wat w wielkich miastach. Jedynie 
misje i pałace rezydentów państw obwarowgją 
się morami.

Po niespokojnej nocy zajaśniał dzień w całej 
swojej krasie.

Wychodząc z hotein, dla zwiedzenia miasta, 
ujrzałam na stopniach podjazdu przepyszną gro­
madę ładzi kolorowych i to w całem togo słowa 
znaczeniu: nietylko bowiem pstro byli odziani, 
w pasiaste czerwono-żółte pledy, obcisro na bio­
drach owinięte, ale niektórzy byli tatuowani w 
smoki, węże, arabeski i kwiaty. Wszystkie te 
wzory robione były jaskrawymi kolorami, a tak 
gęsto umieszczone, że dawały złndzenie bogatej 
tkaniny. Nie chciało się niemal wierzyć, że ci 
ludzie są do pasa obnażeni.

(Oiąg ialssąr nastąpi}.
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& Maura byłby trupem. Sprawca zamachu przy­
znaje, że jest anarchistą, ale zaprzecza jakoby 
miał wspólników. Jeatbo młody Katalońszyk — 
więc z natury już rozwichrzona głowa — które­
mu lektura pism rewolucyjnych widocznie do 
reszty zawróciła w głowie. Wyobrażał sobie bo­
wiem, że przez usunięcie obecnego prezydenta 
ministrów (polityka jednego z tych, jakich tu 
na tuziny się liczy) kraj wybawi ze wszystkich 
kłopotów 1 Takich zapaleńców Hiszpanja posiada 
całe setki. Wzburzenie w Barcelonie było natu­
ralnie ogromne, ludność urządziła uroczyste „T e- 
deum“ i gwałtowną prawdziwie hiszpańską de­
monstrację przed redakcją radykalnego dzienni­
ka „La Publicidad*.

Tymczasem wszystkie te sprawy nie mogą 
odwrócić uwagi, od sprawy marokkańskiej, któ­
ra przez anglo-francuski układ rozcięta została 
na niekorzyść Hiszpanji, — o tyle, że jej intere- 
sa zupełnie w nim pominięto. Wprawdzie, jak 
to widać z świeżo ogłoszonej angielskiej błęki­
tnej księgi, lord Lansdowne położył szczególnie 
na sercu swemu francuskiemu koledze przyja­
cielskie porozumienie z Hiszpaują, ale ua czem 
to porozumienie ma polegać, trudno osądzić, 
gdyż interesy Francji i Hispanji djametralnie się 
różnią. Toteż tutejsza prasa gwałtownie prote­
stuje przeciwko okładowi. „(Jlobo“ domagał się 
naprzykład postawienia w stan oskarżenia całe­
go ministerstwa i natychmiastowej dymisji am­
basadorów w Paryża i w Londynie, za ciężkie 
zaniedbanie interesów ojczyzny. Inne dzienniki 
występują jeszcze ostrzej, nazywając ten układ 
klęską gorszą od wojny amerykańskiej, gdyż 
Hiszpanja pozbawiona jest obecnie wszelkiej na­
dziei na przyszłość. Rząd broni się jak może, 
obiecując układ z Francją, przyczem liczy na 
pomoc Anglji i Niemiec; przytem odwołuje się 
na to, że prawa innych państw w Marokko, za­
pewnione nkładem w Madryeie, nie zostały na­
ruszone jednostronnym układem francusko-an­
gielskim. W teoiji wygląda to pięknie i praw­
dopodobnie, ale w praktyce oczywiście nie bę­
dzie miało żadnego znaczenia! H. R

Z E  Ś W I A T A .
P a t r y o t y z m  j a p o ń s k i .  Wojna ro­

syjsko-japońska stała się jnż powodem kilku tra- 
gedyj miłosnych. Jedna z nich zasłngaje na 
wzmiankę. Pewien Rosjanin mieszkał w Jokoha­
mie, saakllmatyzował się w zupełaości w Japo- 
nji, mówił biegle językiem japońskim i zakoehał 
się w Japonce, nazwiskiem O Hana San. Powo­
dziło mu się wcale nieźle, aż do końca stycznia, 
kiedy najwięksi sangwinicy japońscy utracili 
wszelką nadzieję pokoju z Rosją. Jakiś czas 
przedtem zauważyła O Hana San, iż jej mąż, 
który był człowiekiem szczerym i otwartym, 
przywiązuje wielką wagę do torby napełnionej 
depeszami i z rąk ani na chwilę jej nie wypu­
szcza. Nawet w czasie pokojowym to postępowanie 
wzbudziłoby w niej ciekawość, a tembardziej te­
raz, kiedy pilnie śledziła z gazet tok polityki i 
wiedziała dobrze o szpiegach rosyjskich. O prze­
szłym życiu swego męża nie miała żadnych wia­
domości, dlatego też podejrzenia wzrastały z ka­
żdą chwilą, iaanym jest ogólnie patrjotyzm Ja­
pończyków, a jakkolwiek O Hana San swego 
męża kochała, to jednak postanowiła za jakąbądż 
cenę dorwać się do tych depesz, aby się prze­
konać, jaką treść one zawierają. Pewnego wie­
czora spoiła swego męża aż do nieprzytomności, 
chwyciła następnie torbę i udała się z nią na 
inspekcję policyjną. Tam opowiedziała całą hł- 
storję, a inspektor policyjny pochwalił jej pa- 
tijotyczny czyn. Otworzono torbę i zobaczono 
wewnątrz kilkanaście map i planów japońskich 
fortyfikacji i portów, jak również wiele cennych 
dokumentów rosyjskich, dotyczących planów woj­
skowych nieprzyjaciela. Wykrycie szpiegostwa 
męża O Hana San, dało jej powód do rozwiąza­
nia małżeństwa. Skoro szpieg rosyjski obudził 
się i spostrzegł, że żona jego i papiery zginęły, 
natychmiast postanowił uciec z Japonji... Uciekł 
w obawie, iż Japończycy należycie się zemszczą 
ca zdradę ich kraju. Do ucieczki pomogło mu 
złoto rosyjskie.

KRONIKA.
Kalsiśarzyk ksśtlslsy. Dziś środa Anastazego; we 

czwartek Witalisa.
^  Kalendarzyk, aatreaaalozay. WschOd słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 4 minut 34, x*chód przypada o godz. U mi­
nut 43, długość dnia godzin 14 minnt 9.

fiu p ąjd e  tylko u Chrześcijan!

Egzamlna dojrzałości w seminariach. „GUzeta 
Lwowska11 ogłasza: E g z a m i n a  d o j r z a ł o ś c i  w 
seminsrjaeh nauczycielskich rozpoczną się w roku 
1904 w następujących branusch: A.) w Be mi na  
r j  a c h  m ę s k i c h :

1) W  K r a k o w i e  egzamin pisemny w terminie, 
który oznaczy dyrekcja; egzsmin ustny eksternistów 
rozpocznie się 27 maja, egzamin ustny a b i t u r i e n ­
t ó w  zakładu, dnia 3 czerwca.

2) W T a r n o w i e  s) egzamin pisemny 13 majs; 
ustny ekstern’stów i eksternistek 24 majs; ustny a- 
hiturjentów 1 czerwca. 3) W R z e s z o w i e  s) pi­
semny 1 ozerwes; b) ustny abiturjentów zakłada 11 
ezerwet; c) ustny eksternistów i eksternistek 20 
czerwca.

4) W K r o ś n i e ;  a) egzamin pisemny 10 czerw­
ca; b) ustny abitnrjestów zakhdu 20 czerwca; r) 
ustny eksternistów i eksternistek 1 iipea. E) We 
L w o w i e :  a) pisanmy 6 Czerwca; b) ustny ab ta- 
ijentów zakładu 20 czerwca; c) ustny eksterniatów 
4 lipcs; b) w S o k a l u :  a) pisemny 20 czerwca; 
b) ustny 4 go Iipea. 7) W S a m b o r z e :  a) pisemny 
16 maja, b) ustny 3ezerwca.8)W S t a n i s ł a w o w i e  
a) pisemny 13 czerwca; b) ustay 24 czerwca. —
9) W T a r n o p o l u :  a) pisemny 20 maja; b) ustny 
sbiturjertów zakładu 3 czerwca; e) ustny eksterni­
stów i eksternistek 13 czerwca. 10) W Z a l e s z ­
c z y k a c h :  a) egzamin pisemny abtnrjentów zakła­
du 20 maja; b) egzamin ustny abiturjentiw zakładu 
1 czerwca; c) pisjmoy eksternistów i eksternistek 
13 czerwca; d) ustny eksternistów i eksternistek 27 
czerwca.

3) W s e m i n a r j a e h  ż e ń n k i o h .
1) W K r a k o w i e  w c. k. seminaijim państwo- 

wcm : a) egzamin pisemny w terminie, który ozna­
czy dyrekcja; b) ustny 13 czerwca.

2) W K r a k o w i e  w seminarjom prywatnem 
Freisedanza: a) egzamin pisemny 20 czerwca; b) e- 
gzamin ustny 1 lipca.

3) W P r z e m y ś l u :  a) pisemny 15 czerwca, 
ustny 1 Iipea.

4) W e  L w o w i e  w semiuarjum psńst rowem : 
a) egzamin pisemny eksternistek 13 m ija; Ł) egza­
min ustny ekst rniatek 24 maja; e) egzamin pise­
mny abiturjente* zakłada 16 czerwca; d) egzamin 
ustny abitnrjentefc zakhdu 4 lipca.

5) W e  L w o w i e  w prywatnem seminarjum Z. 
Strzałkowskiej: a) egzamii pisemny 3 czerwca; b) 
nstny 16 czerwca.

Z ŹywCft piszą nam: Dnia 10' kwietnia b r. 
odbyło gniazdo sokole w Żywcu swe doroczne walne 
zgromadzenie, ia  którem wybrano nowy wydział.

W skład wydziału, w euii: Mieczysław Dalkie- 
wicz jako prezes, Franciszek Kotlarski jako zastępca 
prezesa, oraz 9 członków wydziału.

Po zrezygnowaniu dwóch nowoobranych wydzia­
łowych, druhów dra Adama Fonferki i Jozefa Pres- 
sena, ukonstytuował się nowy wydział na posiedze­
niach, odbytych w dninoh 15 i 21 kwietnia b. r. 
w następujący sposób;

Diugim zastępcą prezesa wybrano dra Michała 
Kórnickiego, pierwszym sekretarzem Stefana Dubiela, 
drugim sekretarzem Włodzimierza Nawratila, skarbni­
kiem Józefa Sommera, a gospodarzem „Sokoła“ Jana 
Krzywdę Boguckiego. Wydziałowi: Bronisław Króli­
kowski, Andrzej Mrzygłód, Jaz Pantofliński i dr Ste­
fan Tański, weszli w skład komisji zabawowej i bu­
dowlanej. Delegatem do związku okręgowego został 
Mieczysław Palkiewiez, za>tępcą delegata naczelnik 
Sokoła dr Władysław Mijał.

Ustępującemu wydziałowi, a przedewszystkiem b. 
prezesowi dr. Michałowi Koraiokiemu, gospodarzowi 
Marjanowi Zenonowi Rottenbergowi i skarbnikowi 
drowi Adamowi Fonforoe, wyraziło walne zgromadze­
nie uznanie i podziękowanie za gorliwą pracę i tru­
dy poniesione około budowy własnego gmachu.

O ile dziełem ustępującego Wyddału było posta­
wienie Sokolni, o tyle teraz na barkach nowego wy­
działu ciążyć będzie obowiązek wypłacenia zaciągnię­
tych na budowę długów, przedstawiających dość po­
ważną cyfrę, bo przeszło 30 tysięcy koron.

Wydział ma jednak nadzieję, ze przy usilnych 
zabiegach członków wydziału i szczeremu poparciu 
reszty druhów, będzie mógł w niedługim czasie prze­
prowadzić sanację niepomyślnego stanu finansowego 
towarzystwa. W tym celu wydział wziął sobie za za­
danie urządzać przedstawienia amatorskie, wieczorki 
gimnastyczne, odczyty, wycieczki i t. p. przy jak 
najtańszych biletach wstępu, licząc na poparcie bar­
dzo życzliwej dla towarzystwa polskiej pnblieznośei 
żywieckiej, która jedynie może przyjść „Sokołowi11 
z pomocą, gdyż z okolicy nikt prawie na zebraniaeh 
takich nie bywa.

Sokół nasz liczy obecnie 173 członków, a wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, liczba ich zwiększać 
się będzie stale, czego życzyć należy tej dzielnej in­
stytucji, która tu w Żywca przy żagwie niemieckim 
w najbliższej okolicy i zapędach germanizaoyjaych, j 
wrro»t ha^atTetrcznToh. rreWó-yeh B -.^t w rJvwo. '

wych osób z mieszcziństwa, jest obronną warownią 
polskości na kresach. Często z powedu obchodzenia 
narodowych uroczystości, powiewający sit mdar o bar­
wach narodowych świadczy najlob tniej, że duch pol­
ski w naszem mieście żyje i a? przekór naszym bli­
skim sąsiadom krzepi się w swych silach, a rzesza so­
kola zyskuje coraz liczniejszy zastęp bijowników dla 
świętej sprawy polskiej na tych kresach.

Pogrzeb Chmielowskiego odbył się we Lwowie 
przy udziale tłumów publiczności i wielu daputaeyj. 
Przemawiali prtf. Ko l e  aa im. wydziału filozoficzne­
go, prokurator O c h e n k o w s k i  imieniem senatu, 
dr G u b r y a o w i c z  imieniem To w literackiego, imie­
niem mhózieży pp. P r ó s z y ń s k i  i D o  w n a r  o- 
wi cz .

K S A E O W , 27 kwietnia.
Sprśwy miejskie. Sekcja III. prawnicza Rady 

miasta na dz s ejfz *m posiedzeniu ma dokonać wy­
boru przewodniczącego na rok bieżący. Następnie 
znajdują się na porządku dziennym sprawy: *) przy­
jęcia do wiadomości doniesienia prof. Jana Czubka, 
że nie przyjmuje mandatu radzieckiego, b) powołanie 
na członka Redy miejskiej dra Adama Doboszyńskie- 
go w miejsce ś. p. dra Rudolfa Triebiokiega.

Dalej idzie sprawa właścicieli reaincśei dotknię­
tych powodzią, proszących o u!gi pod*ttowe.

Sprawa powiększenia etatu urzędników o jedni, 
pcssdę r«dcy Magistratu. Między podaniami o emery­
turę znajduje się prośba Julji Kłosowskiej, żony wy­
dalonego kas,era Aleksandra Kłosowskiego o przyzna­
nie dsru z łseki, tulzież didatku na wychowanie 
córki.

W końcu porządek obejmuje referat rrdoy dra 
Guńkiewiczs: Sprawa prowadzenia teatru miejskiego 
po ekBpiracji obeesego kontraktu i ewentualna zmii 
ny postanowień kontraktowych. Przy tej sposobności 
przypomnieć należy, żi djetsrjnnze Magistratu proszą 
gorąco o załatwienie sprawy unormowania płacy oraz 
przyznania na etałe obecnego dodatku drożyńni&nego.

Magistrat przypomina właścicielom realn ści, aby 
ei dopilnowali w porze letniej, t. j. od 1 kwietnia 
do końca września, nwoieh stróżów, by codziennie o 
godz 5 rano należycie zlewali i zamiatali chodniki, 
śoiek i połowę ulicy. Zamiatanie chodników i ulic 
wieczorami jest surowo wzbionione.

Z teatru miejskiego pizzą nam: Celem staran­
niejszego przygotowania strony kestjnmowej i deko­
racyjnej odhżonem zostsło pierwsze przedstawienie 
„Lilii Wenedy11 sacsaczone pierwotnie na d. 30 go 
b. m. Zzmiatt trigedji Słowackiego, która pójdzie d.
7 maja, w najbliższą sobotę przedstawiony będzie po 
r**. pierwszy 4 ro akt. dramat St. Przybyszewskiego 
„Ś ieg“ . Oprócz tego odbywają się próby ze wzno­
wienia komedji Fredry (ojca) „Wielki człowiek do 
msłych interefów".

Ślub. We wtorek, dnia 26 b. m. o godzinie 11 
praedpołndmiem odbył s'ę w koś liele św. Barbary 
ślub panny Janiny Bałuckiej, córki znanego powsze­
chnie w Krakowie komediopisarza ś. p. Michtłi’ Ba­
łuckiego, z drem Tadeuszem Pisarskim. Związek mał­
żeński pobłogosławił ks. Jarosiński, przeor Karmeli­
tów.

Gernknlzatar, czy fanatyk? J.-dea z naszych 
przyjaciół pisze nam: W ubiegłą sobotę natknąłem 
się kilka razy w mieście na młodego duchownego, 
widocznie prsyjetda-go, który w rozmowie pouugi- 
wał się wyłącznie językiem niemieckim, z sinym 
akeentem słowiańskim, a dopiero, gdy go kt:ó niezrosu- 
miał, odzywał się poprawnym... językiem polskim. 
Zisięgnąłem informasji co do tego wroga języka pol­
skiego i dowiedziałem się, że jest to gr. kat wikary 
z .... Tjśmieniey ls». Benedykt S.

„Stowarzyszani* artystów polskich1* odbędzie 
w niedzielę dnia 1 gt maja b. r. o god?, 11 przed 
południem w kaaeehrjl To w. Przyjaciół Sztuk Pię­
knych doroczne wnlne zgromadzenie z nast. porząd­
kiem dziennym: 1) sprawozdanie wyddału z czynno­
ści 1963 go roku, 2) wybór wydziału na rok 1904)5, 
3) sprawa III go talonu okrężnego, 4) wnioski człon­
ków i interpelacje. W razie braku kompletu następne 
zgromadzenie, ważne bez wzg'ędi na ilośó obecnych 
członków, odbędz'e się tegoż ssmego dnia c godzinie 
12 z lym samym porządkiem dziennym.

Malarza pokojowi. Dnia 26 b. m. odbyła się w 
tut. sądzie krajowym karnym rozprawa przeciwko 
dwom malarzom pokojowym: Wincentemu Mireckie- 
mu i Stefanowi Krempie, pochodzącym z Warszawy.

Wincenty Mirecki w marcu b. r. zabrał, podczas 
pobytu swego w Peszcie, Józefowi Kurielowi z zam­
kniętego kufra, gotówkę przeszło 150 koron, nastę­
pnie podzieliwszy się tą kwotą z Krempą zbiegli o- 
bydwaj do Krakowa. Wincezty Mirecki po przepro­
wadzonej rozprawie prtez radcę p. Ferensa, został 
skazany na 4 miesiące ciężkiego więzienia z jednym 
postem i twardem łożem co tydzień, zaś Stefan Krem­
pa na 2 miesiące cieżlriego więzienia. Obydwaj arty­
ści „pozojowi“ zgodzili się na przeniesienie ich „ate­
lier11 do murów więziennych.

Do użytku konr sjl czyszczesid miast*. Jeżeli 
naz pamięć nie myli to w roku zeszłym, podczas 
wri*’iorr>T-h m a i w y ^ r y t r c h  czarów byłego

Angielskie Kapelusze i C ylindry
se f a b r y k  S c o t t a  i  S k i ,  C h r y s t y s a  —- poleca 1788
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Nr. 117 J Ł O I  lTN A B O P’D‘ z dnia 27 kwietnia
nac*elsiks. straży ogaiiw.j Ea.nowiczs, Komisja za­
broniła uż\*aiiia piciąiów Biejstich, do wywożenia 
beczek Tiliarda, na użytek prywatny rokików.

Obecnie można znomu widaitć w odległości bliz 
ko irilowej od miasis, beozii te ciągnione przez za- 
rrcęgi mitisoe, rozwożące też nawóz poroii. Furmt»

  wedłag iif-rmacji biorą za to 2 do 4 koroa
od beczki. — Czyj t> jeit dochód, nie udało nam 
się dowiedzieć — zdaje się jednak, 4e to prywatny 
i bordzo znaczny docbód formatów.

Miasto, powinno iść ua r^kę gospodarzom, pragną­
cym zużytkować t-n intensywny nawóz, ale n eoh 
rolnicy dadzą wtedy swoje zaprzęg ; ojnaczjć potem 
mnimaltą i tylko tym burki powiem ć, którzy 
słcżą odpuwiedaią dekUrację odpowiedzialności i od 
pow-edni critifUat posiadają; ale zabijać sapreęgi 
miejskie po grząsiith rolach nie jest rzeczą ekono-

M-.żs komisja w t> wejrzy 
czuć swoją eaerg ezną rękę.

— i da znowu po* 

B.
Dyr. Władysław Żeleński wyjechał na kilsa dni

do Wiednia w celach artystycznych.
„CÓŻ to za porządek?-' Pan Leon Skibka dnia 

25 b. m. wieiz-r-m był b»'d*c rozweselony, a o ile 
o:ę zdaje wesołość ta była ntsiąpstwem nadmiaru 
wódki, która pilnie przsz dzitń cały się ra<zył. — 
Chcąc dać f  Igę swtssu humorowi, stanął na t rze 
Iramwaiowym przy ul. Karmelickiej, a gdy wóz przo 
jeżdżsł," Skibka m łiży ł szeroko ręce i nrmo gwałto­
wnego dzwonienia 2e strony motuowego, żadną mia 
rą nie chciał octąp ć, krzycząc na głos: — „Cóż 
to za porządki, ja płacę, podatai i nawet na ulicy 
atmąć mi swobodnie nie wolno Ja jestem wolny 
obyw atel“ . W końcu rezćmuł się, pozoat jąc w dal­
szej pozytju

Wóz trimwajowy zatrzymano, a kiedy konduktor 
chciał usunąć na bok wesołego pasażera, tenża zelżył 
go „parlamentarnymi" wyrazami, nie chcąc w żaden 
sposób ustąpić. Po długich jednak ceremonjach Sżib • 
ka *esoł(ś« ą swoją zmęczony, z toru na chodnik od- 
iredł i usiadł na kamieniach. — Po ehwili jednak 
podniósł go taki pan „z księżycem" i odwiózł do 
mieszkania.

P ękaą tekę na adres do Ojca św. oglądał śroy 
u p. Jabody, właściciela znanego zakłada intrrliga- 
torakiego. Tekę wykończono w atylu polskim, ręcznie 
mozajkowa w kolorach naiod iwytb. Herby anbrne 
wykonał p. Miciński, projektował p. Uziembło. Całość 
przodetswia się wapanisle, gustownie i barwnie.

PCŻar. We wtorek o godzinie 3 po południu 
zaalarmowano straż ogaiową ca ul. R*jską, gdzie 
powstał w iożzaraeh Franeiatka Józefa ogień komi­
sowy. Na miejace pożaru wyjechał IV pluton wraz 
z naczelnikiem p. Nowotnym, po kilkunastu jednak 
minutach ogień zlokalizowano i straż powróciła do 
kosz; r.

Bodega VinavlgO- Zakład gastronomiczny o ty­
tule hiszpańsiim, który w ciągu kilku lat kilkakro­
tnie zmieniał swoich właścicieli i zmieniał formy by­
tu, szukając drogi do szczęścia na ziemi i pod ziemią, 
istnienie swoje zakończył niefortunnie, bo sprzedażą 
przymusową csłego urządzenia zakładu.

Pomimo to jednak zakład ma na nowo odżyć i to 
w pierwszych dniach przysrł-go miesiąca. Czy atoli 
życie to będzie trwałe, zwłaszcza pod ziemią, prze­
widzieć nie mfżaa.

Grono ÓmatOrÓW-ŚpieWRkÓW zachęcone powo­
dzeniem, jakiego doznała wykonana prtez nich daia 
16 b. m. w Resursie urzędniczej operetka pod tyt.: 
„Nocleg w Apeninach" Al. hr. Fredry z muzyką E. 
Gluzińskiega, postanowiło powtó^yć ją dnia 1-go maja 
wjsali teatru ludowego. Opróoz operetki odegrane 
zostnną przez wybitne s ły amatorskie dwie nadzwy­
czaj wesołe jednoaktówki p. t . : „Jeden z nas musi
się <żenić" i „Zaśkbioy z przeszkodami".

Cały dochód przeznaczają amatorowie na Kolonję 
leczniczą w R&bce. Spodziewać się więc należy, żc 
doborowy program, niskie ceny, a głównie ceł szla­
chetny, zachęci publiczność do ztpełiienia sali tea­
tru ludowego w dniu 1-go maja. — Bilety na to 
przedstawienie są już do nabycia w handlu W go p 
Fenza (Rynek główny).

Kroniki policyjna. U c i e c z k a .  Tntejtza dyre­
kcja policji została zawiadomioną dnia 26 bar., przez 
cłspozyturę w Nrdbrzeziu, iż dnia 22 bm. w połu­
dnie wydaliły się z domu rodzicielskiego dwie 12-io 
letnie dziewczynki, Helena Ostrowęoka, eórka sędzie­
go ze Sandomierra wrat z córką naczelnika powiato­
wego, Katiną Bielajew, w niewiadomym kierunku.— 
Obydwie dziew ciynki były brunetkami.

O d z i e  j e s t  d z i k ?  Dula 25 bm. z realności 
1. 15 przy ul. Sławkowskiej, a z pomieszkania hr. 
Zdzisława Tarnowskiego zniknęła skóra dzika. Ła­
tka wy ztalazca, zechce „zgubę" za odpowiednim wy- 
ragrodreniem zwrócić właścicielowi.

W a r  ja t . We wtcrek przyjechał z Krynicy do 
Krakowa Józef Biliński, emerytowany palacz kolejo­
wy, wrsz z żoną. Biliński jechał do Wiednia, po dro­
dze jednak chciał zwiedzić Kraków. W chwili jednak, 
gdy wysiadał z pociągu dostał pomlęszania zmysłów. 
Odprowadzony został wrsz z żcrią ta inspekcję pol!-

cyjną celem spisania pruoiotu. — Żona B,lińskiego 
wytłómaczyła na inspekcji, iż mąż jej będąc w słu­
żbie czynnej, uległ pewnego razu silaym obrażeniom 
głowy. Od tego czasu datują się a niego przystępy 
obłąkania. Bilińskiego odstawiono do szpitala.

T o p i e l e c .  Dnia 25 bm. powstał w godzinach 
popołudniowych ogromny krzyk nad Wiałą, i rozeszła 
się pogłoska, że jakiś człowiek się utopił. Na m!ej- 
sce wypadku przybyła natychmiait straż polioyjna, 
jednako* oi tymczasem fl rasy kędący w pobliżu wy­
ciągnęli już z wody robotnika, nieznanego nazwiska, 
który siedział ta  brzegu, a będąc pijanym stoczył się 
do wody. Pijaka tego woda jednak ocuciła, bo skoro 
tylko wyciągnięto go na brzeg, uciekł natychmiast nie 
czekając już na pt cieszenie, jakie ze atrony straży po ■ 
1 cyjnej go czekało.

O s t r z e ż e n i e ,  Policja krakowska zwraca uwa­
gę publicm iści, aby nie wierzyła zbytaio poleceniom 
pisemnym wy dawany «h przez różne oroby i na tako 
we nie ofiarowywała żadnych kwot pieniężnych. — 
Włóczą się bowiem nieznane osoby po Krakowie, które 
polee.niami takimi wyłudzają z łatwowiernych pie- 
niąd.e niby za zakład pni Żurowskiej, a w rzeczywi­
stości dla s'eb e.

Sprzeniewierzeni#. Piotr Bruzda, parobek, będą­
cy w zajęć u u Józefa Wątorskiego, został odstawio­
ny dn a 25 b. m. na inspekcję policyjną za .sprze­
niewierzenie kwoty 160 koron swemu chlebodawcy. 
Po przeprowadzonym dochodzeniu policyjnym, Piotr 
Brarda odprowadzony został do aresztów „pod teie 
grafem".

Kradzież. Dzisiaj rano, t j. we środę, sgłosiłi 
się na mapeicję policyjną dwóch parobków, pracują­
cych w zakładzie doróżia/skim Piotra Guzikowstiego, 
przy rog»toe gmgórzeckiej, Henryk Górka i Jóref 
Makata. Pierwszemu z nich skradł nieznany sprawca 
z otwartej stajni: kuferek ręczny, ubranie marynar­
kowe, srebrny zegarek z łańcuszkiem, książkę do na- 
bożeńttwa i brzytwę, drugiemu zaś kurtkę, spodnie, 
kamizelkę, buty, nadto 6 koron gotówką. Policja za 
niewiadomymi sprawcami wdrożyła natychmiastowe 
dochodzenie.

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące pismu: Kra­
kowskie Koło Pań Towarz. „Szkoły ludowej" uważa so­
bie za miły obowiązek złożenia serdecznego podziękowania 
tym wszystkim, którzy pomogli do zebrania faudoszów 
na pierwsze cegiełki dla szkoły polskiej na kresach w 
Hałcnowie.

Na ten eel urządziło Koło „Święcone" dnia 17 b- ui 
w salach hotelu Bristol, z którego dochód brutto wynosił 
58S koi. 78 hal., dzięki znacznym naddatkom kilku ucze­
stników i ofiarodawców, komitetowi Pań, który dostarczył 
bezinteresownie całego „Święconego", oraz p. Goetzowi 
z Okocim*, który ofiarował piwo

Również przesyłamy słowa podzięki tym, którzy dla 
komitetu Pań robili możliwe ustępstwa w swych żąda­
niach, a szczególniej: WP. llnboszyńskiemn właścicielowi 
hotelu Bristol, Jakubowskiemu, Tomaszewskiemu i p. Mi­
chalskiej, a także Czytelni dla kobiet za udzielenie swych 
krzeseł, naczyń i samowarów zupełnie bezinteresownie.

Po pokryciu wydatków na wynajęcie sal, na Harmonję, 
draki, wypożyczenie naczyń, srebra, na służbę i iune 
drobne wydatki, pozostał jeszcze znaczny doehód na szkcię 
kresową, za co też krakowskie Koło Pań składa serdeczne 
staropolskie „B óg zapłać" Szanownym uczestnikom świę­
conego.

#4alaryel*kl kupuje, tprztiaje 1 najmuje: 
fortepiany, pianina, hamoiye i pisu iele — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
es gotówkę i na spłaty — bas zaliczki.

Repertuar teatru nlejeklegu.
W e środę 27 kwietnia: „Nąjlepsiy środek", krot. w 8 

aktach A. Bisson’ a (eeny popularne).
W e czwartek ze względu na przygotowania do pre­

miery, teatr zamknięty. f-jĄ
W piątek 29 kwietnia: „Marku, Priola", (występ trupy 

francuskiej).
W  sobctę 30 kwietnia: „Śnieg", dramat w 4 ak t S t  

Przybyszewskiego (nowość).
W niedzielę 91 kwietnia: „W ielki człowiek do małych 

interesów", kom. w 5 »kt. A. hr. Fredry.

Kącik humorygtyeziiy.
Niebezpieczna radu.

— Szalenie bolą maie zęby.
— Maie także bolały niedawno, ale jak się za­

brałem do całowania żony, zapomniałem o bólu i ból 
ustał.

— Kiedyż twoja żona bywa w domu?
Także określenie.

— Wiecr, ten szowinista niemiecki ożenił się z 
Angielką. Jakżeż oni mogą rozmówić się z sobą?

— U ona mówi już całkiem biegle łamaną niem 
osyzną.

Filharmonja czeska.
Jeżeli idzie o używanie dobrej muzyki orkie- 

strainej, mieszkańcy Pragi czeskiej, nie mogący 
się skądinąd żalić na brak muzycznych wrażeń,
ze wszech miar godni są zazdrości.’ Dwa teatry

operowe, z których czeski ze swoją przepyszną 
orkiestrą może podjąć rywalizację z najpierwszy­
mi instytutami tego rodzaju, koncerty Towarzy­
stwa muzycznego, symfoniczne koncerty niemie­
ckiego teatru, wreszcie Filharmonja czeska — 
tyle czynników współubiega się w dogadzaniu 
najrozmaitszym wymaganiom, w schlebianiu naj­
wybredniejszym gustom. W tym konkursie do­
brej muzyki, Filbarmouja czeska jest czynnikiem 
najmłodszym, w każdym razie nie najmniej za­
służonym i nie najmniej rozgłośnym, skoro po­
szczycić się może już światowymi tryumfami.

Młodsza o rok od swej warszawskiej imien­
niczki, Filharmonja czeska powstała dzięki ini­
cjatywie i sprężystej energji Ludwika Czalań- 
skiego i pod jego kierownictwem rozpoczęła 
swoją działalność. Pierwszy rok przyniósł zaraz 
świetne rezultaty artystyczne, ale koszta utrzy­
mania orkiestry były tak wielkie, że po skoń­
czeniu sezonu Towarzystwu groziło rozbicie. Ura­
tował je Jan Kubelik, angażują? całą orkiestrę 
do Anglji dla swoich koncertów z okazji uroczy­
stości koronacyjnych. Wraz z Kubelikiem i or­
kiestra pod wyboraem Kierownictwem Oskara 
Nedbala godnie reprezentowała sławną knltnrę 
muzyczną czeską i święciła ogromne sukcesy. 
Rezultat finansowy był niemniej dobry, tak, że 
po powrocie do Pragi, dzięki także wydatniej­
szej pomocy społeczeństw, Filharmonja czeska 
wstąpiła na drogę prawidłowego rozwoje, na 
której świeżo, wybitną rolą, odegraną podczas 
czeskiego festivaln muzycznego, zdobyła nowe wa­
wrzyny.

W wczorajszym koncercie uwydatniły się od 
razu wszystkie zalety sympatycznej korporaeji. 
Orkiestra, złożona z muzyków młodyeh, pełnych 
tempęramentn, wyszkolona widocznie świetnie, 
doskonale skonsolidowana w tonie i kapelmistrz 
dr Zemanek energiczny, pewną ręką utrzymują­
cy cały zespół. Dzisiejszy koncert da sposobność 
ocenienia całej wartości czeskiej Filharmonji i 
podniesienia jej świetaego programu, tutaj zapi­
sać tylko należy gorące przyjęcie, którego mH- 
zycy czescy doznali wczoraj, a na które zasłn- 
gają w zupełności. rz.

Eada państwa.
Nietykalność poselska.

Wiedeń 26 kwietnia. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby posiów odczytano pismo prezydenta mi­
nistrów dra K o e r b e r a ,  jako kierownika mini­
sterstwa sprawiedliwości, w sprawie zażalenia 
posła Bartolego, który przeć senat sądu w Ro- 
yigno skazany został na naganę i widzi w tern 
naruszenie nietykalności poselskiej.

Bartoli, który przed sądem w Royiguo wy­
stępował jako adwokat, zarzneił trybnnałowi 
stronniczość z powodu tego, te pozwolono pro­
kuratorowi na wypowiedzenie plaidoyer w języ­
ku chorwackim. Senat udzielił za to Bartolemn 
naganę. Otóż dr Koerber stwierdza, że nie wi­
dzi w tern naruszenia nietykalności poselskiej, 
bo dr Bartoli przed sądem nie występował jako 
poseł, tylko jako adwokat.

Meljoracje.
Rząd przedłożył ustawę o fundusze meljora- 

eyjnym, wynoszącym 4 208.000 koron. Na G a l i ­
c j ę  w y p a d a  z t e g o  na p r o w a d z e n i a  
r o z p o c z ę t y c h  r o b ó t  828.000 kor., a na 
b n d o w l e  n o w e  117.600 kor. Do działn no­
wych budowli wstawiono: 1) Pierwszą ratę na 
uregulowanie potoku Błotnia 27.000 koron, 2) 
Pierwszą ratę na podwyższenie na syp n Wisły 
od ujścia Białuchy aż do granley 45.000 koron; 
3) Pierwszą ratę na podwyższenie prawego na­
sypu Wisły między Podgórzem a Niepołomicami
45.000 koron.

W motywach projektc ustawy powołuje się 
rząd na uchwałę sejmu galicyjskiego, domagąją- 
cą się regulacji potokn Błotnia wraz z dorze­
czem, kosztem 1,288 000 koron; 30 proc. tej sn- 
my złożyć ma fundusz meljoracyjny, 40 proc. 
fundusz krajowy, a resztę interesowani. Dalej 
powołał się rząd na uchwałę sejmu gal. doma­
gającą się podwyższenia n&sypn od Białuchy ko­
sztem 900.000 względnie 1,100.000 koron; do tej 
kwoty przyczynić się ma w połowie fnndnsz me­
ljoracyjny. w połowie fundusz krajowy.

Wiedeń 27 kwietnia. —  Głosowania imienne 
trwały w Izbie posłów do godziny 51/, popołu­
dniu, poczem rozpoczęły się liczne zapytania do 
prezydenta.

Poseł E l l e n b o g e n  podnosi, że onegdaj 
wniósł interpelację w sprawie węgierskiego straj­
ku kolejowego. Przy sposobności tego strajku 
okazał węgierski prezydent ministrów świata, że 
miejscem dia niego stosownem jest właściwie 
kryminał. Jeżeli Węgrzy mają już szrzęście mieć 
prezydentem ministrów urodzonego zbrodniarza

T o n i  f t l r l p n  poleca na sezon wiosenny: M a te r ie  w e łn ia n e , f la n e lk i , b a re h a m y
- L d i n  o i i i e p  ^ n r z e s c i j a n o  n D l k i ,  H a l i !  s o t o Jw e . j t ® e e ,  k « P y  i  c h o d n i k i .

l i T B ie lizn a  męska i damska własnego wyrobu.—  W ypraw y  &lulme. 
J C E N Y  B A R D Z O  N I S K I E  i S T A Ł E .  1553

JKraków, ul. JUikoł(Łj3ku L. 1 Sklep w niedziele I święta zamknięty. — Zlecenia z prowincji załatwia cię od wetula
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i człowieka, który okrył się krwią ludności, to 
jest to ich rzeczą...

Wiceprezydent K a i s e r dzwoni i prosi mów- 
eę, aby się umiarkował.

Pos. E 1 d e rs c h woła : Tisza jest łotrem 1
Wiceprezydent K a i s e r  przywołuje posła 

Elder?cha do porządku.
Pos. E l l e n b o g e n  mówi dalej: Skąd my 

przychodzimy do tego, abyśmy płacili za nikcze­
mne zwyczaje węgierskiego prezydenta ministrów 
naszymi pieniędzmi. — (Żywe oklaski u socjali­
stów.)

Wiceprezydent K a i s e r  odbiera głos Ellen- 
bogenowi wśród protestu socjalistów i czeskich 
radykałów.

Pos. E l l e n b o g e n  mimo, ii mu odebrano 
głos, mówi dalej i zapytuje prezydenta, czy chce 
skłonić prezydenta ministrów, aby odpowiedział 
na jego interpelację?

Pos. V r a b e c, przemawiając równocześnie 
z Eilenbogenem, omawia zajście podczas wybo­
rów do delegacji i wytyka, że protokół z tego 
posieazon.a jest niedokładny gdyż nie wymieniono 
w nim nazwisk posłów, którzy wywołali te nie­
bywałe skandale i profanowali hymn ludów. 
(W  odpowiedzi na to pos. Choć wyjmuje świ­
sta zkę i śwista). Pos. Vrabec kończy zapyta­
nie® do prezydenta, dlaczego tych posłów przy­
najmniej nie przywołał do porządku ?

Wiceprezydent K a i s e r  odpowiada, że bar­
dzo wielu posłów, którzy na owem posiedzeniu 
dopuścili się nadużyć, przywołał dwukrotnie do 
porządku.

Pos. K l o f a c z :  Myśmy się tylko bronili!
Wiceprezydent K a i s e r :  Ponieważ pos. Choć 

powtórnie zachował się skandalicznie, przywołu­
ję go do porządku.

Pos. F r e s s l  w zapytaniu do prezydenta o- 
świadcza, że w sprawie strejku węgierskich ko­
lejarzy czescy radykał! idą razem z socjalistami 
i potępiają postępowanie rządu węgierskiego, któ­
ry był bezwstydnym. My mamy teki sam rząd 
w minjaturze, nąd, który w Czechach postępuje 
tak samo, jak rząd węgierski. Podczas strejku 
krawców w Libercu posłano 5 żołnierzy 74 p. p. 
do warsztatu, w którym robotnicy strejkow&li, 
gdde zaczęli pracować dla złamania strejku 1 
Mówca zapj tuje prezydenta, czy chce skłonić mi 
nistra obrony krajowej i handlu, aby podobne 
wypadki się nie powtórsyly.

Pos. E l l e n b o g e n  ze względu na odebra­
nie mu głosu, stawia następujące zapytania: 
„Czy prezydent jest skłoanym podać do wiado­
mości prezydenta gabinetu treść mego zapyta­
nia? Czy prosydent chciał przez odebranie mi 
głosu zadokumentować zgodność z postępowa­
niem rządu węgierskiego? Czy prezydent nie u- 
waża za swój obowiązek honorowy zwrócić uwa­
gę monarehy na to, że nie powinien przy je­
dnym stole zasiadać z Tiszą, który okryty jest 
krwią i hańbą?1*

Wiceprezydent K a i s e r  uświadczą, że odpo­
wiada na pierwsze pytania „tak*, na drugie py­
tanie wcale nie odpowiada, zaś co do trzeciego, 
przywołuje posła do porządku.

Posiedzenie skońezyło się o godzinie w pół 
do 7-mej wieczorem. Następna dzisiaj. _____

W o j n a .
Depesze dzienne.

Japończycy przechodzą Jalu. 
Petersburg 26 kwiotnia. (Ofi jtlnie). Jenerał 

Kuropatkin wystosował do cara pod datą 25 b. 
m. następujący telegram: Jenerał Zazuliez dono­
si pod datą 24 bm. W ostatnich dniach zauwa­
żono w okolicy Widżu i 50 wiorst w górę rze­
ki koło wsi Sigu, że J a p o ń c z y c y  z w o ż ą  
na b r z e g  p o n t o n y ,  g r o m a d z ą  ł o d z i e  i 
m a t e r j a ł y  do b u d o w y  mostu.  Dnia 23 b. 
m. p r z e s z e d ł  na d r a g ą  s t r o n ę  j a p o ń ­
s k i  o d d z i a ł  złożony z dwu kompanij piecho­
ty i małego oddziału kawalerjl 15 wierst wdół 
rzeki, od Siaopusinthe. Jen. Zazulicz zarządził 
środki dla wzmocnienia łańcucha rosyjskich stra­
ży przednich. Także naprzeciw Siaopusinthe prze­
szedł mały oddalał Japończyków. 20 wiorst w 
w górę rzeki od Siaopusinthe robią się przygo­
towania do przekroczenia rzeki. Dnia 24 b. m. 
na poł. brzegu Jalu było wszystko spokojnie.

Konie dla armji rosyjskiej 
Petersburg 26 kwietnia. Ukaz carski zarzą­

dza dostarczenie koni dla Kozaków z gubernij: 
Orenburtkiej, Ufijskiej i Samarskiej.

W przededniu walki.
Tokio 26 'kwietnia. Oba attache wojskowi 

przy pierwszej armji japońskiej otrzymali we­
zwanie, aby każdej chwili byli gotowi do wy­
marszu.

Depesze mocne. 
Bombardowanie Niuozwang.

Tlenczln 27 kwietnia. Utrzymaje się ta po- 
i, że J a p o ń c z y c y  o s t r z e l i w a l i  w 

p o n i e d z i a ł e k w n o c y f o r t y f i k & c j e N i u -  
c z wa n g u .

Przejście Jaiu.
Wiedeń 27 kwietnia. (Tel. wł.) O przekrocze­

niu Jalu pisse pewien jenerał aastrjacki (nie 
wymieniony po nazwisku) w „Neues Wien. Tagbl.*, 
że w interesie Kuropatklna nie leży utrudnianie 
przejścia Japończykom. Owszem, dla planów ro­
syjskich jest pożądanem, aby Japończycy prze­
szli Jalu, a kiedy staną na prawym brzegu rze­
ki z całą siłą i taborem i położenie ich będzie 
utrudnione terenem, Kuropatkin przedslęweźmie 
atak.

Doniesienia dzienników londyńskicL, jakoby 
Japończycy w wielkiej liczbie przeszli już Jalu, 
są — według zdania tego jenerała — stanowczo 
nieprawdziwe, gdyż przejście ti k wielkiej rzeki 
nie da się w krótkim czasie uskutecznić.

Londyn 27 kwietnia. (Tel. wł.) Aiiaches woj­
skowi obcych mocurstw, przydzieleni do armji 
japońskiej, otrzymał! polecenie stawienia się w 
głównej kwaterze komenderującego I. armją ja­
pońską (nad Jalr) jenerała Kuroki.

Ponieważ podróż koleją z Tokio do Nagasaki 
trwa 24 godzin, a stąd do ujścia Jalu okrętem 
najmniej 36 godzin, attaches staną w głównej 
kwaterze we czwartek 28 b. m.

Rząd japoński życzy sobie prawdopodobnie, 
aby przedstawiciele obcych państw byli świad­
kami przekroczenia Jaiu.

Eskadra władywostocka.
Lendyn 27 kwietnia. (Tel. wł.) „Daily Mail** 

donosi, że eskadra władywostocka, która zjawiła 
się w Gensam, odpłynęła stamtąd p o ś p i e s z n i e ,  
nie bombardując portu. Sygnalizowano jej bowiem, 
że na m o r z u  u k a z a ł a  s i ę  s i l n a  e s k a d r a  
w oj  e u n a  j a p o ń s k a ,  z d ą ż a j  ą c a  c a ł ą  si ­
ł ą  pary do G e n s & m. Wobee tego e s k a d r a  
r o i. n i e  c h c ą c  t y ć  o d c i ę t ą  i z m u s z o n ą  
do b i t w y ,  z a w r ó c i ł a  ku W ł a d y w o s t o -  
k o w i.

Obecnie morze japońskie jest wolne od sta­
tków rosyjskich.

Eskadra bałtycka
Paryż 27 kwietnia. (Tel. wł.) Dzienniki tu­

tejsze podają, że e s k a d r a  b a ł t y c k a  w y r u ­
sza  na D a l e k i  Ws c h ó d .

TELEGRAMY.
Pożar Buczacza.

Lwów 26 kwietnia. (Tel. pryw.) W ponie­
działek wieczorem wybnchł w Buceaczu na 
przedmieściach pożar, który przybrał r o z m i a ­
r y  w i e l k i e j  ż y w i o ł o w e j  k a t a s t r o f y .

Jedno z przedmieść buczackich: Korolówka, 
zgorzało doszczętnie; dngie: Nagórzanka, po 
większej części objęta także przez płomienie, do­
pala się właśnie.

P o ż a r  z n i s z c z y ł  r a z e m  o k o ł o  200 
d o mó w ,  pozostawiając setki ludzi bez dachu. W y­
buchł on tak nagle i rozszerzył aię t&k gwałto­
wnie, że większość ludzi ledwo z życiem zdoła­
ła uiść.

Pożar skutkiem wiatru rozszerzył się na wszy­
stkie strony, a płomienie ogarnęły* t a k ż e  s ł u ­
py t e l e g r a f i c z n e  skątkięm czego nastąpiła 
przerwa w połączenia. Przed przerwaniem liaj’ 
zwrócono się do Czortkowu i do Stanisławowa 
z prośbą o pomoc tamtejszych straży pożaro­
wych. Wobec wielkiego rozszerzenia się pożaru, 
straż buczacka okazała dę nie wystarczająca. — 
Szkodę na razie treano obliczyć.

O godzinie G-tej rano pożar trwał dalej. We 
wtorek w połndnie, dzięki pomocy straży z Czor- 
tkowa i Stanisławowa, pożar zlokalizowano.

Przedmieścia: Korolówka i Nagórzanka spło­
nęły prawie doszczętnie. Około 3000 o s ó b  be z  
dachu.  W Nagórzance oprócz zabudowań mie­
szkalnych i gospodarskich, spaliła się także szko­
ła urząd gminny i stara cerkiew. O gwałtowno­
ści ognia świadczy to, że n a w e t  k r z y ż e  na 
c m e n t a r z u  s i ę  p o p a l i ł y .

M i a ł o  z g i n ą ć  w o g n i u  d w o j e  l udz i .  
P e w n a  k o b i e t a  s p a l i ł a  s i ę  w r a z  z wo ­
z e m  i k o ń m i  na u l i c y .  Wiele sklepów spło­
nęło wraz z towarami. Ruchomości prawie nikt 
nie uratował. Szkoda w niewielkiej części ubez­
pieczona.

Wśród pogorzelców panuje wielka nędza. — 
Gmina Buczacza odniosła się telegraficznie do 
namiestnictwa i wydziału krajowego o doraźną 
pomoc dla pogorzelców.

Bank hipoteczny.
Lwów 26-go kwietnia. Dzisiaj przed połu­

dniem odbyło się doroczne walne zgromadzenia 
akcjonarjuszów gal. Banku hipotecznego. Prze­
wodniczył prezes Sady nadzorczej hr. Adam Go- 
łuchowski. Sprawozdanie Rady nadzorczej refe­
rował dr Tili. Zarządowi udzielono abs -lutorjum., 
z czystego zyska za rok 1903 przeznaczono kwo­
tę 40.000 Kor. do nadzwyczajnego funduszu za­
pasowego, zatwierdzono wypłaconą 1 stycznia, 
b. r. zaliczkę na dywidendę po 20 kor. od akcji;, 
oraz ze zwyżki czystego zysku za r. 1903 usta­
nowiono superdywidcadę po 10 kor. płatną dnia. 
1 iipca. Pozostałe jeszcze 25.604 kor. przenie­
siono na rachurek r. 1904.

Po dyskusji wnioski Rady nadzorczej uchwalono 
Jaworski prezesem delegacji.

Wiedeń 27 kwietnia. (Tel. wł.). P r e z e s e m  
d e l e g a c j i  z o s t a n i e  A p o l i n a r y  J a w o r ­
ski .

Jaworski już dwa razy piastował tę godność 
i tylko w r. 1902 nie przyjął jej ze względu na 
okoliczność, że Koło polskie postanowiło wtedy 
na peinem posiedzeniu delegacji poruizyć poli­
tykę autipolską w Prusach, zatem między obo­
wiązkami prezesa del. a przewodniczącym Koła 
powstałaby kolizja.

Obecnie nie zachodzi podobna ewentualność.
Sytuacja.

Wiedeń 27 kwietnia. (Tel. wł.). Położenie 
w parlamencie znowu nie jasne. Jeszcze w po­
łudnie zdawało się, że akcja Koła polskiego do­
prowadzi porozumienie czesko-niemieckie do skut­
ku ; wieczorem sytuacja pogorszyła się. Miano­
wicie w klubie czeskim na posiedzeniu wieczor- 
nern zazuaczono, że p o s ł o w i e  c z e s c y  nie? 
ma j ą  p o w o d u  do z m i a n y  s w e g o  s t o ­
s u n k u  p o l i t y c z n e g o  i ponieważ Niemcy 
nie chcą zrobić żadnych ustępstw, C z e s i  n i e  
z a n i e c h a j ą  o b s t r u k c j i .

Jak trwać będą obrady parlamentu, nie wia­
domo. Są pogłoski, że odroczenie sesji nastąpi 
29 b. m.; według innych wersyj obrady trwać 
będą jeszcze przez maj, gdyż delegacje zbiorą 
się z końcem maja, lub z początkiem czerwca.

Strajki na Węgrzech.
Osiek 2 kwietnia. W Mitrowicy strejkują ro­

botnicy z tartaków, młynów i z piekarń. Wy­
słano tam trzy kempanje piechoty.

Wielki Warażdyn 27 kwietnia. Po onegdaj- 
szyeh niepokojach robotnicy już się uspokoili 
i powrócili do pracy. Do Elesd wysłano komi­
sję sądową.

Preayaent gabinetu hrabia Tisza kazał zło­
żyć na trumnie wachmistrza żandarmerji Reszt, 
który zginął pode?,as rozmehów, wieniec z na­
pisem : „Zmarłemu na polu chwaty śmiercią 
bohaterską dzielnemu żołnierzowi, Stefan Tisza**.

Budapeszt 27 kwietnia. Członek komitetu 
strejkn kolejowego Turczanyi, zgłosił się wczo­
raj u sędziego śledczego i został uwięziony.

Jenerał ministrem oświaty.
Petersburg 27 kwietnia. Dyrektor akadomji 

wojskowej Grazów został mianowany ministrem 
oświaty. Głazów ma być człowiekiem wykształ­
conym i inteligentnym, ale wnosi do rządu o- 
światy pierwiastek wojskowej surowości.

K u rn y  te legrafie sue.
28-,;', kwietnia. {Oiełda poL}. —

Marki 117-26 Kenta majo^s 99-76,' Węg. renta korono­
wa 97-90, Akcjo s-natr. zakładu kredyt. 6 4 0  Akcjo węg. 
769 — , Akcja Anglobeuku 279-— , Akcje Uniobankn 617-—  
Akcje Landt rbanku 42a 2o, Akcje kolei państ. 641 50 Lom- 
bar> y — Akcj e fabryki br^ni 466-—, Akcje tytonie? e 
84 1— , Akcje śJpiny 412-50 Losy tureckie 132-— , B e 
262 50.

Lakier (siały > 19-90, — spirytus (ustaL) 46-80, — ?a 
fta riesiriemons.

Bnrlia 26-go kwietnia. (Giełda wiec*;.). — Austryack e 
A.kojsf kredy t w e  200-90, Towarzystwo dyckontowe 183-76.

A  e T e  S li  A  1 E .
Bitbtyka „Nadesłane“ nie pichidzi id redakcji, 

która też nie bierze za mą eapimedziainećci.

M a c z k a
, DIADZiECi
Idla niemowląt, rekonwalescenlów i chorych na żołądek
|lllpółdnwki do celów doświadczalnych a Kr. 1 .-III 
[Dla P.T. Akuszerek zawsze do dyspozycyi graws dawki 
T H  próbne, tudziez broszurki w głównym sktadziiiEB 

E. B E R L Y A K . W iED EN , I.Weihburggasse 2 7 .
■A

P e le ry n y  Z a ty y ia ó s lf le .
Nąjtańsse źródło zakupna peleryn męikich i danunici-

w Bazarze wyobów -crajuwych
J . f*. J . k o m c n d z i ń s k L  S s k o p o n e .

flRfrTA FANTASTYI17N A ,I|M W 4*  L 24 "U I I U I H  I H I I I H O I  l U L I i H  c h i k i e m i a  P i ą t k o w s k i e g o  i  K i s s a .
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Zmiana lokalu.
ONI ZEMBACZYŃSKI

artysta malarz
razów treści religijnej 

rzeniósł swoją p r a c o w n i ę  do 
„mu pod Nr. 17, K yn eh  
Eówuy, III  ptr. od frontu.

1884 1 2

Osoby szczapie
I wątłe, oraz dzleri po krótkim

użycia

Kopoko“ ( markaochronna)
dMtaJą znnkoalele pełną postaó 

Dnay biust zaakotnicłe wypełniony.
W  pn-zkach 

po kor. 1-80 3-60 6
na 6 14 30 dni

Skutek pewny. Wiele podziękowali. 
Do nabycia w aptekach i drogueijaoh. 
W Krakowie w drogueryl Zopotba 

I Spółki.
Bn gros Fr. V tek & Comp., Praga, 

Wasseru sse Nr. 31. 1087

Wolska L. 28 naprze 
ciw „Soko;a“ zaraz 

arter fron t: 4 pok., przedp., werand*, 
•hnia. 3 pok., pnedp., weranda, ku- 

hniŁ. Wozownia lub pomieszczenie na 
wa konie. — W oficynie I p. 3 po* 
oje, kuchnia. 2 pokoje, kuchnia. II p. 
ttcyna: 9 pokoje i kuchnia. Wiado- 
osć n stróża. 1552 29 O

ft&ŚSstr *€«aa£cą

Z n a k o m it y

zmacniający i pożywny 
środek dia koni, wołów, 

•słów, owiec, drobiu e. t. c.
Proopekty i sposób użycia franco. 
Pakiet V 2 kg. 1 kor. — 4 pakiety 

próbne opłatnie 4 kor.

Laboratoryum cbem. produktów Wiedeif lla.,
Blelehergasse 6.

S k ł a d y  w Galicyi: Beim i Sp., Zo- 
potu i Sp. Kraków; Nazban Spreeher 
Podgórze, D Tobias Sanok, L. W. Stim- 
Uir Brzesko, R. Jakubowski, J. Koło- 
"'aiejowski Rzeszów, M. Adler Tarnów, 
R. G-rtibuer, Fr. Małek Bochnia, Oh. Lu- 
flemberg Łańcut, ~J. Wagschali Sędzi­

szów. 2543 21 25

Skład sochy
na papier, składający się z 1. 
dużej lub 2. mniejszych ubikacyj, 
obszaru przynajmniej 50 metrów 

kwadratowych, poszukuje
księgarnia D. E. Friedleina.

1869 2 8

M ay domeH
raczej willa lla  pragnątyeh

raeezywistego gpokojn, w uroazęj i 
adrowej okolicy. Gotówks potrzebna 
136C nłr. — Ostatnia cena 4600 złr. 
W illa ncwa z ogrodem. Administracja 
Kalendarza w Tu«howie. 1477 8 O

P O L O W A N IE !
Towarzystwo łowieckie „Bór“ w Kra­
kowie poszukuje do wydzierżawienia 
polowania większego obszaru, szcze­
gólnie; na ptactwo wodne i błotne oraz 
kuropatwy, a to w bliskości Krakowa 
i  kolei. Łaskawe oferty uprasza się 
przesytaó pod adresem: Wilhelm W in ­
kler, Kraków, Kropnie* a 96. 1857 8 3

Młyn wodny
do wydzierżawienia (2 kamienie, 
walce) ma Z a r z ą d  d ó b r  w  
K u d a i k u  n a d  Na

1868 2 *

mmm

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przez używanie moj ej znakomitej ces. król. wyłącznie uprzyw.

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie wło­
sami porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada ta Wzmaenia włosy 
w dziwny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku 
dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na 
zawsze nadaje naturalny połysk włosom, które stają się

K Ę D Z I E R Z A W Y M I ,
i zachowuje je  przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyje­
mnego zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę 
każdej gotowalni.
C e n a  słoika z opisem użycia (w 7 językach) 1 złr. 5 0  et., nocztą 1  złr. 0 0  et.—  

Odsprzedającym znaczna zniżka.
Fabrykę I główny cm,tralny skład rozsyłkowy hartowny I ozę&olowy ma

CARL POLT’s Nachf. A. Griessler
Parfiimerle In Wien, XVII B. Hernals Veronlkagasse 29.

Zamówienia z prowineyi za gotówkę lun za zaliczką będą natychmiast wykonane. 
Skład w Krakowie w aptece H. Bart.nańsklego, ul. Grodzka; we Lwowie w aptece 

Zygm. Ruckera pod „złotym orłem*; w Nowym Sączu w aptece L. Georgeon; w Boohal 
w aptece St. Pawłowskiego; w Kołomyi w drogueryi Filipa Fernbacha. 1240 5 O

Nieocenioną książką, która powinna być w każdym demu,
• A, • SąŻywoty Świętych Pańskich.

W  polskim języku wyszło kilka Żywotów Świętych. Są to jednak książki 
dnże i drogie. Nie fesżdy ma czas na czytanie ieh, nie każdy może je  kupić. 
Wydaliśmy dlatego żywoty napisane krótko i treściwie, a cena ich jest dla 
najbiedniejszego przystępną. Są to

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH
95 d o d a tk ie m  r o z m y ś la ń , m o d li t w  i  r y c in .

Napisał je
ks. J. Łuka#nkieioicz, Honorowy kap. Ba»yliki Lor.

Nabyć je  rccżns w każdej księgarni i handlach papierń, k r  bar Azo 
nizką c e n ę *  Egzemplarz mający 752 stron drukn i 365 obrazków, ładnie 
opraway w półskórek kosztuje tyiko 3 korony; w imltacyę skóry szagrynowej 
z grzbietem skórełnem o brzegu z po-złotki kruszezowęj 3"korony 60 halerzy; 
w Imitaeyę rogu bawolego z pnzłótką ł f  tts/.caową -i korony 50 hal.; w oprawie 
wspaolałej z Imltacyl kości słoniowej, z brzegiem złoconym i o elegmekiem 
wykończeniu, nedający się wybornie jako podaiunek okolicznoeeiowy 6 k. 20 h.

Do nabycia u każdego księgarza lnb intoligatora, — jakoteż wprost 
w księgarni J. STEINBI.ENERA we W i nip er ku w Czechach 1123 ó O

Rutynowana krawcowa
podejmuje się robót sukisn w dcm*eh 
prywatnych. Kanonicza Nr. 11, drzwi 
Nr. 4, parter, Krasów. 1865 2 3

największy zakład pogrzebowy 
JANA WOLNEGO

Główny skład i fabryka trumien przy ulicy „w. Tomaoza L. 4  (tuż przy J
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Kopernika L. 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
[ formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 

podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy.
Ra żądanie spłata w ratach miesięcznych.

| Posiadając własne K A T A K U M B Y ,  odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 

UWA GA .  Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumien mn I 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja  jako majster stolarski prawo to mam 

i faktycznie trumny wyrabiam.

Tylko w t e d y  p r a w d z i w y ,  j iżeli trójgraniasta flaczka zam­
knięta poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

W najgłębsz&j prJorze
ze łzami w  oczach udaje się do serc lito­
ściwych wdowa po nauczycielu Indo­
wym, emigrancie lat 30 kil*.a. Wyni­
szczona il-letuią chorobą mej córki se- 
minarzygtki. na czeta zakończyła życie. 
Dziś liczę lat przeszło 70 a od 3 lat 
od śmierci mej córki mało opuszczam 
loże boleści a jestem tak nieszczęśliwą 
żs nie mam nawet na niezbędne po­
trzeby do iyc-a. Często me staje mi 
nawet suchego ka^aha chleba, aby tię 
pożywić. W tej strasznej niedoli, nie 
anając z nikąd najmniejszej pomocy, 
zwraeaw się do setc litościwych i bła­
gam na miKsierdsie Boże o litość i 
wsparcie a za doznane miłosierdzie go­
rące modły wnosić będę do Królowej 
Nieba u 0 0 . Karmel tów w kaplicy na 
Piasku o zdrowie , błogosławieństwo 
illa moich Dobrodzień

Z głębokim szacunkiem 
P szałit Wio berek, ul. Czarnowiejska 21.

Księgarnia saloiiclta i Antykwariat 
L. Bądkowski w Warszawie,

ul. Świętokrzyska Ł, 10
posiada dzieł* rzadkie i wyczerpane; 
poszukuje i nabędzie listy, dokumenty 
Rawicz Rusieckich i Tyszkiewiczów, 
wszelkie heraldyki, medale i aatyoby. 
_____________ 1728 5 12

K o ł o  K r a k o w a
małe gospodarstwo z inwenta­
rzami i obsiewami, zaraz do odstąpienia 
pod najkorzystniejszymi warunkami. 
Wiadomość w Adm. „Głosu N.“ . 1870'

OCIEMNIAŁY KALEKA
byfy kelner, wskutek utraty wzrok* 
pozbawiony środków do tyola, błag* 
swoich Kolegów i litościwe serca o 
wsparcie. Adam Rusin, ul. Topolowa 

22, w Krakowie.

k  ks 1 50 procent od cen sklepowydi \
M a s z y n y  N in - 

g e r a  do szycia o nąj- 
lepszem wykończeniu, 
ckutkiem czego odpo­
wiadają odnośnym ce­
lom, dia jakich byw v  
ją  nabywane. Ręcnna 
z. pokrywą i polski’*  
podrę i&nikiem 42 kor. 

Nożna z pokrywą 50 kor. Nożni pier­
ścieniowa z pokrywą 73 kor. Ifożna 
eentroszoułkowa z pokrywą 92 kor. 
Gwarancya na 5 lat. Sprzed*. za b-cie 
letnią prawną poręką. Zadatek 15 kor., 
reszt* za pobraniem kolejowem. T y­
siące pism z uznaniem do łaskawego 
przejrzenia. — Korespondonoya polska. 
Skład fabryczny maszyn do szyoin I ro­
werów M . i t d N O B A B I M ,  

Wiedeń 1X1, llechtenstelnstr. 23. 
Katłlog b-zpłatnie. 1636 4 8

Panienka
intelśgentra, z ukończona YH I. klasą, 
p o s z u k u j e  m i e j s c u  do sklepu
lab w lepszym domu dc dzieci. W y­
magania skromue Łaskawe zgłoszenia. 
dU „W . S - d , Administracyi „Głosu 

Nar >duu. 4 O

W Y S Y Ł A M  JttAJBMO!
moją metodę przeciw
P F  Rupturze, zatwardzeniu 

wor i dla cierpiących na hemoroidy
Dr. 31. Reimanns Maastricht S'r. 115 (Hollandya).

Od-listew 25, od kart koresp 10 hal. porto. 1513 3 13

DOTYCHCZ AS NIEZRÓWNANY! S1
vV. M A A G E R A  prawdziwy oczyszczony

Miętusów
(w  prawnie ochronionem opakówanin)

żółty, flaszka 58 kor., biały, fłwzka 3 kor., 
W i lh e l m a  M a a g e r a  

w  W ie d n iu .P —*— — >*»■— i_ Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskn- 
“  *■*“  “  '  tek łatwego trawienia szczególnie także 

dla dzieci polecony f zapisywany we wszystkioh 
tych wypadkach, w których lekarz chce sprowa­
dzić wzmocnienie całego ustroju, 
szczególniej piersi i płuc, przyby­
tek wagi ciała, poprawienie soków, 

oraz w ogóle oczyszczenie krwi.
Do nabycia prawie we wszytkieh apte­
kach t składach aptecznych austr.. 

węgierskiego państwa.
Główny skład ł rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma

W . M aager w  W iedn iu  III./3., Heumarkt Nr. 3.
Naśladownictwa będą sądownie śeigane.

w  w  W W W  W W W  w w  w w  W W W  w w  w w  w w  >

I Kawa zdrowia
^  uznana przez komisyę przemysłową Towarzyrtwa lekarskiego , 
Q  w Krakowie jako znakomity produkt dyetetyezny;
^  przewyższa pod względem pożywności i zdrowotności wszel- 
^  kie dotychczas znane domieszki do kawy.

* Kawa zdrowia *
zmięmna z 1,/4 częścią zwykłej kawy, daje napój bardzo 

smaczny a tani.
Do nabycia we w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  w pakietach!

po 5, 10, 20 i 40 centów. 1189

% Waśniewski, Łuczko i Spółka
$  Fabryka „Kawy zdrowia" w Poagórzu.
W  W  W W W  W W W  W  W I W W  W  w w w w  w w w w

Na obecną porę

K R A W A T Y
w ttâ nowsaycli fasonach i deseniach

pa  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h
poleca 1650 7 10

Magazyn bielizny i Nowości

i  Slńwskisgo i Polakiswicn
K r a k ó w ,  u l .  F lo r y a u ń k a  L . 13 .

D U ŻY  W Y B Ó R ! D U ŻY  W Y B Ó R !



8 .GŁOS NARODU*. „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTf „Gł o s  n a r o d u *. Nr. 147

W A  M A J !
Isięgam.a katolicka Dra Wł. Mirowskiego

Kraków, sw. lana 6, (Hotel Saski)
poleca:

fislljao ks. Z. — .Miesiąc Maryi zawie­
rający Msz święte na wazystkia dni 
staja, uraz rozmyślania na każdy dzież, 
w  eleg. opr jwie w płótno ang. (różne 
jfoiorvl, s napisem złoci nym: „Na maj 
i ■ raw szv  (słowa śp. kard. Dnnąje- 
Wikiego o tej wybornej ksiązie) fi K. 
Toż samo w ozagryn w; borowy, opr. 
miękka, brzegi -Niecne lnb niebieskie 

s Ulijkami 4 K.
Kraplaskl J. ks. — Godzinki o N. M.

Pannie (wykład), 1 K. 
Mmtowsk i hr —  Czytania i nabożeń­
stwo na maj Czci Matki Boskiej, po­
święcony do czytm la dzieclsai od 8-12 

lat, 40 hal.
Nawakowski i. ks. — Uies-ąc Maryi, 
opr. wyd. w płótno ang. niebieskie z 

imieniem Maryi, X . 1Ł0.
V  l i c A .  ks. hr. — Miesiąc Maryi. 
Zbiór krótkich rozmyślań nr, każdy 

Lsień maja, 20 hal.
Na part i jednej książki 45 hal., na porto 
dwóch lmh więeej książek 60 halerzy 

_________ nprasza się dołączyć. 1766

Wielbiciele
I i !

W czasie jubileuszu 
„Niepokalanie Poczętej1* 
pamiętajcie

ii Grocie L o r t i s l ]
w Porąbce uszewskiej.

Do wykończenia potrzeba 
jeszcze 10 tys. koron. 

Datki przyjmuje Komitet 
budowy Groty w Porąbce 

uszewskiej. 1569

D O M  1*82 1 6
i  ogrodem, skłcdający si5 z 13 pokoi, 
v «jiiia  i  wozo-rnia, 1 milę pod Kra-
-ow t 
nia. Wiadomość

, do wrnsjęcia lnb wydzierżawię 
Zagórski, Swoszowice.

— . . _.j 5011—-----—.-j I—— 31 • I
DZIEŃ O TW AR CIA 1-go MAJA. OGŁOSZENIE.

Jedyne miejsce wypoczynku
i przyjemniej rozrywki

Na ręce Komitetu powiatowego za­
wiązanego dla złagodzenia skutków 
zeszłorocznej powodzi w  powiecie 
brzeskim nadesłali dobrowolne d a tk i:

Park Krakowski.
Po gmntownem i starannem odnowienin, i urządzenia j 

wszelkich możliwych dogodności — wprowadziliśmy do

Parku Krakowskiego
; wiele rzeczy nowych ku wygodzie i rozrywce P. T. Publiczności,
) a Z te. 8

B E S T A t B A C y A
którą we wlnsaym arządzle prd kierownictwem cenionego j 
kuchmistrza p. J. U rozyńskieyo prowadzić będziemy — I 
zadowolni z pewnością P. T. Gości, choćby najwybredniejszych, j

Bufet świeżych przekąsek na miejscu.
I Napoje wszelkiego rodzajn — Piwo Plltncaskie z bro- j 

warn mieszczańskiego marki B . B . i okocimskie, bezpo- 
> średnio z browaru sprowa izane.

W  Parku Krakowskim
ostały odnowione: Arena dla cyklistów — Strzelnice — Lawn i 

Tennis —  Dwie kręgielnie — Huśtawki — c taw I nowe łodzie, j

Zwierzyniec tzn- cłnicny — Oświetlenie Parkn elektryczne.

1883

A .  F r a s s  i  S p ó łk a
3 (J. K C |  Z)

d z ł e r i a w e y  P a r k u  K r a k o w s k i e g o ,

K r a k ó w , H y n e k  Ł .  8
polecają 1646 4 

w dobrych gatunkach i po cenach 
konkurencyjnych

Podszewki
bawełniane i półjedwabne,

Atłasy, Perkale,
H a f t y  sin* aj c a r s k ie  

i c z e s k ie .

W Rcztoce p. Zakliczyn
staeya Bognrriłowice odbędzie się 1 ©  
m a ja  1904 przed południem

Licytacya na 40 szt. bydła
rany ozerwnnej krajowej.

1886 1 3 J O R D A N .

Obrazy olejne i rodzajowe
po cenach bard'- nizkich. 

Własny w y  r ó b  r a m  wszdikiig 
rodzi jn , najstarsza firma w tym zawi 
Iris na miejscu, rok założenia 16*(

E. LEICHTA w Krakowie
flisa Pi]vnka ^rzy kra ale Flnryańsklel

1767 1J2 0

Jan Gotz Okocimski z rodziną X . 1274-C6
Ks. Szczepan Koeecki . . » 5 0 -
Parafianie w Tymowej . . n 80-68

„ w Jasieniu . . D 8 5 - -
„ w Porębie spytk. w 37-36
„ w Gosprzyiowej. u 18-40
„  w Łaszkach . . V 20 —
„ w Zawadzie u szew. n 1510
„ w Biesiadkach u 38 —
„ w Uszwi . . . 9 4992
„  w Wojniczu , . W 298 10
„ w Wojakowęj 11 25 —
„ w Dembnie , . D 41-41

Gmina Słotwina...................... n 152-47
„ Łysa góra . . . . n 39-46
„ J a s i e ń ...................... n 13.—
„ Paleśnica . . . . w 6 —
„ Ste nan (pow. Ni»ko) n 4 —
„ Bieliniec „ » f i -
„ K ipki „ » lO —
„ Werynia (pow. Kclb.) w 10 —
„ B^zosiowa góra „ u 8 —

Zarębki w 4-50
Kupno » w 6 —

„ Brzozdowce(p. Bóbrka] » 9-30
B e ł z ........................... T> 10 —

„ N i s k o ...................... 9 10 —
Michał Rossknecht, Okocim . |» 100 —
Ks. J Broda z Przewrotnego W 4.—
Żarz. lasów w Tustanowicach * 2 -
Kasa eszezędn m. Tarnowa 250-—
Siarostwo Śniatyn . . . . Ił 46-86

„ Naiwórna . . . Ił 15324
Stryj . . n 6-07

, Trosne . . . . 7060
., Tłamacj . . 69-28
„ Pęi ze«iżyn . . . « 4-42
„ Kossów . . . . W 10 —

N. N. z Krosna . . . . . . n 21—
Składka w Brzeekn . 9 154-60
Festyn w Okocimie M 670 —

Razem X . 365123
Za te datki składam Ofiarodawcom 

serdeczne podziękowanie.
Za Komitet:

Trzaskowski.

P I E G I ™
a s a  wam p o d  g w a r a n e y ą .

Optyk, ul. Grodzka L. 6.

EOailASEfiltUPB

i UJRS PRYWATNY
dla nanki

j rachunkowotc* państwowej i buchalterii 
jj przy placu Matejki L. 9

n-gie piętro

J
prowadzę nadal z pożytkiem dla 
życzących sobie nabyć faehowyeł [ 
wiadomości w dziale umiejętności I 
rachunkowej i złożyć egzamin rach 
państwowy, bądź jedynie egzamin 
z b h c h a H H  bądź jeden i drugi. 
Dla zamiejseowych odrębny syster 

nanki z równy™ rezultatem.
Dla Pań o3obne godziny W&rttnk 

bardzo przystępne.
W . G R Z Y B  E K \

1786 ck. urzęd. rachunk.

CYRK BEKETOW.
DvAś vee środę 27 kwietnia:

o godz. 8 mej wieczór

WIELKIE POŻEGNALNE 
- - PRZEDSTAW iFNIE—

P 0 "  Ceny znizene.
Galerya 15 ct., II  miejsce 80 ct., I  
miejsce 50 c t , parkiet. 75 ct., miejsce 
w loży zbiorowe) 115 złr., loża dla, 

4 osób 5 złr.
Program obejmuje 16 nnmerów, między 

innymi

16 białych niedźwiedzi 1$
na życzenie

Balet „Kto eo lubi".
Taniec wiedeńskich praczek, Japoński 
tanleb, Hiszpański taniec, Krakowiak, 
Mazur, Sclo przetańczy p. Slitz, komi­
czny paryski Onadrlll wykona ośmim 

klownów, zakońezy Galop.
Jutro v e czwartek rano wyjazd 
Towarzystwa nadzwyczajnym po­

ciągiem do Budapesztu.
Serdecznie pozdrawia 

z poważaniem dyrektor M. Bekotow-

P o s z u k u ję  c liło p c a
d o  s k l e p n  wiejskiego przy kopalu1'  
we la. Adres Kaćulski w Jaworznie. 

1866 2 3

Do wiadomości P. T. Ogółu!
W  tych dniach otworzyłem p r z y  m o i m  Z a k ł a d z i e  a r t y s t y c z n o - f o t o g r a f l c z n y m

PIERWSZĄ KRAJOWĄ

PRACOWNIE KLISZ NA CYNKU i MIEDZI
w Krakowie, ulica Franciszkańska Nr. 6.

Wykonuję zatem: zdjęcia fotograficzne portretowe, w rozmaitych formatach, zdjęcia architektoniczne i repro- 
dukeye z obrazów —  stosując najnowsze ulepszenia techniczne.

Klisze na cynku i miedzi wykonuję za pomocą autotypii, cynkografii i t. d. na ściśle oznaczony czas 
i po cenach umiarkowanych.

Jako absolwent c. k. wyższego Zakłada reprodukc. w Wiedniu i jako b. uczeń słynnego profesora i teoretyka 
na polu grafiki — radcy dworu M. Edcra — odbyłem kolejno podróże i studya w zakresie powyższym w Paryżu, 
Zurychu i Berlinie —  a nabywszy w ten sposób odpowiedniej wiechy i zdobywszy praktykę —  sądzę, że moja:

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA KLISZ
odpowie w zupełności potrzebie P. T. Ogółu, a w szczególności Szan. Instytucyj krajowych, przemysłowych i handlo­
wych, jak niemniej pp. Wydawców pism i dzieł —  którzy dotychczas z braku odpowiedniego Zakładu w kraju —  
zmuszeni byli sprowadzać klisze illustracyjne z zagranicy.

Polecając moją Pierwszą krajową pracownię klisz względom P. T. Ogółu

kreślę się z porażaniem

1 0

T. J A B Ł O Ń S K A
w Krakowier ulica Franciszkańska Nr. 6.

Wydawczyni t;•• w a. Redaktor odpowiedzialny! Dr. Antoni Beaupró. 
Papie? z fabrrki Braci Fiałkowskich w  Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


